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T e le f o n  22-00. 
B ad om sH o, C z ę s to c h o w s k a  9.

™0492.585 złotych
otrzymał kartel cementowy 

z  zagranicy za zrzeczenie się 
u' eksportu.
Premfe za nieróbstwo.

Pierwszy  w Polsce p r o c e s  ka r te lo w y 
zakończył  s ię  w y r o k i e m  rozw ią zu ją cy m  
kartel  c e m e n t o w y .  Proc es  te n  wykaza ł  
eg o is ty c z n ą  po l i tyką  p r zem ys łow ą ,  k tó ra  
b ez k a rn ie  ż e r o w a ła  na  o r g a n i z m i e  g o s ­
p o d a r c z y m  Polski .  Po l i tyka  t a  była po- 
pros tu  s k andal ic zną .

Mając  wsze lk ie  możl iwośc i  na  n a ­
s y c e n ie  ryn ku  kr a jo w e g o  i po k ry c i e  z a ­
p o t r z e b o w a n i a  n a z e w n ą t r z  kar tel  c e l o ­
wo  zrzekł  sią eksp o r tu ,  p rzez  co p o ­
zbawił  p ra cy  tys iący  robotn ik ów,  zmnie j  
szył d o c h o d y  s p o łe c z n e  i d o c h o d y  s k a r ­
bowe.  T ego  m a ł o  ła p o w n ic tw u ,  że s z k o ­
d a  dla sp o łe czeń s t w a .

Oto ,  f lngl ja  zapłac i ła  141 tys.  479 zł., 
aby  polski  kar tel  z r ezygnował  z e k s p o r ­
t u — Szwecja  zapłac i ła  282 tys.  418 zł. a 
R u m u n j a  68 tys.  688 zł. Zrzeka jąc  sią 
e k sp or tu ,  kar te l  szuka ł  p o w e t o w a n i a  
s t ra t  na  rynk u  w e w n ę t r z n y m :  p o z a m y ­
kał  szereg  c e m e n t o w n i  w kraju,  p łacąc  
d y r e k t o r o m  tyc h  u n i e r u c h o m i o n y c h  
c e m e n t o w n i  b a jo ń s k ie  gra tyf ikacje  za 
n ie ró bs tw o .  Np. z a m k n i ą t a  c e m e n t o w ­
nia „ Ł azy” o t r zy m a ła  od  ka r t e lu  1 mil- 
jon 282 tys.  złotych.  Monopol!  O d b io rca  
kr a jow y zn ik ąd  n ie  m ó g ł  o t r zy m ać  c e ­
m e n t u  poza k a r t e l e m — mu si a ł  wiąc  p ł a ­
cić, ile m u  w ładcy  kar te l ow i  kazali:  
gd y  wszys tko  tan ia ło ,  c e m e n t  drożał .  
Miarka pr zebra ł a  sią: rząd  rozwiązał  kar  
tel  c e m e n t o w y ,  k ła d ą c  kres  swawol i  po­
lityki kar te lowej  —c e m e n t  po tan ia ł .

P ie rwszy  strzał,  lecz nie  os ta tn i .  Z a ­
p e w n i e  p a d n ą  i n a s t ę p n e  N a  to n a j ­
wyższy  czas by kre s  po łożyć  k a r t e l o w e ­
m u  zdzierstwu!

Obniżają robociznę a pod 
wyższająceny predykcji

Niema podstaw do podwyżki 
ceny węgla na zimę.

Tradycyjnym obyczajem Polska Kon­
wencja Węglowa zapowiada już teraz 
wprowadzenie znacznej podwyżki cen  
węgla dla konsumeji wewnętrznej. Mówi 
s ię  narazie o podwyżce od 20 do 30 gr. 
na centnarze. Następnie przewiduje się  
możliwość dalszej podwyżki o 50 groszy 
na centnarze. Jest to stara piosenka: 
gdy tylko nastaje pora chłodów kartel 
węglowy coprędzej podwyższą cenę  w ę ­
gla, wiedząc, że  ludność musi go kupić 
za każdą cenę, podyktowaną przez baro 
nów węglowych. Za przykładem kartelu 
idą drobni sprzedawcy węgla, uprawia­
jąc pasek na swą rękę. Rząd powinien 
stanowczo stłumić w zarodku zakusy 
baronów węglowych i położyć kres wy­
zyskowi, zwłaszcza, że obecnie  obow ią­
zujące ceny, ustalone były dopiero w 
dniu 15 września.

Niema podstaw do 
wyższania cen węgla, 
dukcji wobec obniżki 
niczych obniżyły się. 
przeprowadził w m iędzyczasie  trzy razy 
obniżkę zarobków robotników swych i 
urzędników.

Dość żerowania na nędzy masl

Nadużycia w prawosławnej kurji 
arcybiskupiej.

PIŃSK. —  Z po le c e n ia  pr oku ra to ra  
z a j ę t e  zostały wszys tk ie  księgi  p r a w o ­
s ła wne j  kurj i  a rcybisku pie j .  Za jęcie 
ks iąg  na s t ąp i ło  n a  s k u te k  u ja w n ie n ia  
n a d u ż y ć  n a  s z kod ę  S k a r b u  P ańs tw a .  
N adu ż y c ia  te  d a t u j ą  s ię  od  10 lat.

W  G l e n d a l e  (St. Z j e d n o c z o n e )  r o z p o c z ą ł  n o r m a l n ą  k o m u n i k a c j ę  p o w i e t r z n ą  
s a m o l o t —o l b r z y m ,  c a ł y  z b u d o w a n y  z m e t a l u .  N i e z w y k ł y  p r z e p y c h  z  j a k i m  
u r z ą d z o n e  z o s t a ł o  w n ę t r z e  t e g o  o l b r z y m a  o r a z  w s z e l k i e  w y g o d y  p o z w a l a j ą  
n a  o d b y c i e  n i m  d ł u ż s z e j  p o d r ó ż y .  I l u s t r a c j a  p o w y ż s z a  p r z e d s t a w i a  t e n  „ l a , a

jący  h o t e l  l u k s u s o w y " .

ŚW IA T U  GROZI W OJNA.

r ' i P K l V  r\n v  P iQ V P N J -  Za w ie r s z  m i l im e tr o w y  p r z e d  t e k s t e m  
L L l l  I  U U / L U o Ł L l  1 .  4 0  gr. W te k ś c i e ,  z a  t e k s t e m  i n a d e ­
s ł a n e  30  g r o s z y .  D r o b n e  o g ł o s z e n ia  w y ra z  p o  10 gr. N a j t a ń s z e  o g ł o s z e n ie  
d r o b n e  z ł .  1.00. O g ł o s z e n i a  z a g r a n ic z n e  100 proc.  d r o ż e j .  O g ło s z e n ia  s k o s -  
n e ,  f a n ta z y jn e ,  t a b e la r y c z n e  i b i l a n s o w e  o 50 p roc .  d r o ż s z e .  —

Nie w stolicy, lecz 
w Poznaniu.

I bez wzglądu na barwy poli­
tyczne"

WARSZAWA, (tel. wł.) Ogólnopolski 
Komitet obchodu uroczystości narodo­
wych w Warszawie zdecydował się zer ­
wać z dotychczasową tradycją urządza­
nia wszelkich obchodów wyłącznie w 
stolicy i przystąpił do organizacji w ro­
ku bieżącym, wspólnie ze wszystkiemi 
innemi organizacjami, bez względu na 
zabarwienie polityczne i spo łeczne  do 
urządzenia wielkiej manifestacji polity­
cznej w Poznaniu, w dniu święta naro­
dowego 11 listopada, z racji 15-lecia po 
łączenia ziem  Polski.

Uroczystość połączona będzie ze zja 
zdm wszzstkich organizacyj b. wojsko­
wych i Kół społeczeństwa.

z Ligi Narodów i .  konferencji rozbroje­
niowej przerwało na chwilę prace kon­
ferencji, które jednak podjęte będą w 
najbliższych dniach. Anglja interesuje  
się żywo daiszemi losami konferencji  
rozbrojeniowej ze względu na zobowią­
zanie powszechnego rozbrojenia, przy- 
j„. = przez wszystkich członków Ligi Na­
rodów, na przeprowadzone w Anglji 
znacznie zmniejszenie sił morskich i 
powietrznych oraz ze  względu na nie'  
bezpieczeństwo wyścigu zbrojeń, grożącą 
światu nieuniknioną wojną na wypadek 
rozbicia konferencji rozbrojeniowej.

LONDYN. Minister spraw zagranicz­
nych, Sir John Simon uda się do Ge­
newy, gdzie weźmie udział w wyznaczo  
nem na środę posiedzeniu prezydjum 
konferencji rozbrojeniowej i w czwart- 
kowem posiedzeniu plenarnem Sir John 
Simon złoży sprawozdanie z rozmów  
prowadzonych w ostatnich dniach z a m ­
basadorami Francji, Włoch i Niemiec.

W przemówieniu udżwiękowionem  
na filmie, przeznaczonem dla wyjaśnie­
nia szerokim masom sytuacji powstałej 
po opuszczeniu przez Niemcy konferen­
cji rozbrojeniowej Sir John Simon po­
wiedział, iż nagłe wystąpienie Niem iec

Konferencja rozbrojeniowa os irsurtwym punkcie.
Każdy naród wyraża inną opinię.

mocarstw, o ile Ameryka przyłączyłaby 
się  do wielkich mocarstw europejskich.

Ameryka natomiast wykazuje wolę  
utrzymania neutralności, uważając, iż 
pierwszy krok uczynić powinny państwa 
europejskie.

Włochy wreszcie w dalszym ciągu 
dementują pogłoski co do zaprojekto­
wania przez nich konferencji czterech  
lub pięciu mocarstw. Niemniej jednak 
uważają, iż jest sprawą niecelową wszczy  
nanie obrad Konferencji Rozbrojeniowej, 
gdy Niemcy w dalszym ciągu trzymać 
się  będą na uboczu.

PARYŻ. W związku ze sprawami roz 
brojeniowemi donoszą z Rzymu:

Anglja zdaje się  wykazywać tenden­
cje do zwołania konferencji mocarstw  
sygnatarjuszy paktu czterech i wyraża 
przekonanie co do konieczności ponow 
nego odroczenia Konferencji Rozbroje­
niowej. ,

Francja wypowiada s ię  za dalszem  
kontynuowaniem prac Konferencji Roz­
brojeniowej.

Hitler nalega na przyjęcie wysunię­
tych przezeń warunków i jest gotów 
przyjąć zaproszenie do wzajemnych per- 
traktacyj w- gronie czterech lub 6 ciu

Największy eksperyment świata.
■ 1. T 1! i... ł. o I n v\ l A t  A

że wPARYŻ. Z Tokjó donoszą  
związku z wymianą depesz między Roo- 
seveltem a Kalininem, minister spraw 
zagranicznych Japonji Hirota oświadczył 
co następuje:

Rozumiem fakt zaproszenia Litwino­
wa do Waszyngtonu, wątpię jednak, aby 

1 __

jest możliwa. Jeżeli tak się  stanie, to 
będzie  to dowód, że komunizm nie jest 
niebezpieczny.

Zbliżenie sowiecko-amerykańskie bę­
dzie w ięc jednym z największych ekspe­
rymentów w hisłorji ludzkości. Rozwój 
wypadków w tym względzie Japonja

ponownego pod- 
gdyż koszty pro- 
zarobków robot- 
Kartel węglowy

wa do W aszyngtonu, w ątp ię  i , ś ]e dzić będzie z żyw em  zainteresowa-
rozm ow y tam p ^ „ „ * 1  niem. Ale mylą się ci, którzy sądzą, że  
do uznania S o w ie tó w  p - . zbliżenie d w óch  narodów m oże zaw ażyć
Konferencja waszyngtońska niewątpli ^  Da]ekim W scho.
wykaże, że współpraca narodu par ex na y  i
ce l lence  kapitalistycznego z jedynem dzie.
państwem komunistycznem świata me

w procesie łspsnowskiiu.
na 6 miesięcy (cała kara darowana), An 
na Bobraj na 10 m iesięcy (połowa daro 
wana),Jakób Hejmo na 6 m iesięcy (c a ­
ła darowana), Franciszek Rybana rok 
(połowa darowana), Andrzej- Kubowicz 
na 7 miesięcy (połowa darowana).

Wszyscy zasądzeni zostali ponadto 
na utratę praw obywatelskich na prze­
ciąg 5 lat i ponoszenie kosztów sądo­
wych. Pozostałych 6 uniewinniono.

KRAKÓW. Został ogłoszony wyrok w 
procesie o zajścia w Łapanowie. Zasą­
dzeni zostali: Franciszek Stochel na 15 
m iesięcy więzienia, Feliks Smoter na je 
den rok więzienia (połowa kary darowa­
na na podstawie emnestji), Antom Dzió  
bek na rok (połowa darowana), rranci- 
szek Zacharjasz na 6 miesięcy (połowa 
darowana). Marja Hejmo na 6 miesięcy  
(cała kara darowana), Stefanja Satowa

Sobota 11-go listopada 
wolna od nauki w szkołach.

WARSZAWA. Ministerstwo [Oświaty  
wydało okólnik w sprawie obchodu rocz  
nicy 15-lecia odzyskania niepodległości  
przez uczniów szkół powszechnych i 
średnich.

Sobota 11 listopada będzie wolna od  
normalnych zajęć szkolnych. W ten spo­
sób z okazji obchodu nastąpi dwudnio­
wa przerwa w nauce. Uroczystości szkol 
ne połączone będą z propagandą idej 
popierania budowy nowych szkół pow­
szechnych. |

Woj. Belśna-Prażmowski wracaj 
do czynnej służby wojskowej.

WARSZAWA. Płk. Belina Prażmojy! 
ski ma powrócić do czynnej służby woj­
skowej. Ma zostać mianowany generałem  
i otrzymać stanowisko w generalnym in­
spektoracie armji.

Decyzja powrotu woj. Prażmowskie-  
go do armji, zapadła podobno jeszcze  
w Zaleszczykach, podczas wizyty, którą 
złożył on wtedy Marszałkowi P iłsud­
skiemu.

Pogrzeb Majłowa.
LWÓW. Pogrzeb Majłowa odbędzie  

się  z należnemi honorami.
Zastrzelony Aleksy Majłow liczył lat 

23, pochodził z Moskwy, gdzie pracował 
jako robotnik. Majłow przybył na placów  
kę lwowską dopiero przed trzema ty­
godniami.

Na polecenie władz sowieckich w* 
Moskwie, zwłoki Majłowa będą we Lwo­
wie zabalsamowane i odtransportowane  
do Moskwy drogą na Szepietówkę i Char 
ków.

Dziś przybył do Lwowa z radcą po­
selstwa sowieckiego, Podolskim, warszaw  
ski korespondent Tassa i „Izwiestij” r e ­
daktor Kowalski, .który wysłał do Mos­
kwy obszerne relacje o przebiegu tra­
gicznych wypadków w konsulacie sowiec  
kim we Lwowie.

„Izwiestja" o zamachu 
lwowskim.

MOSKWA. Dzisiejsze „Izwiestja” pi­
szą: „Należy ustalić związek pomiędzy  
zamachem na konsulat sowiecki w e  Lwo 
wie a kampanją antysowiecką, podjętą  
z wyjątkową zaciekłością w ostatnich  
miesiącach w częśc i  Polski. Kampanja 
ta jest inspirowana, organizowana i fi­
nansowana przez skrajne czynniki anty- 
sowieckie, które zawsze dążyły do woj­
ny pomiędzy Polską a ZSRR i przeciw­
stawiały s ię  rodzącemu się  w tym roku 
zbliżeniu między Polską a Rosją Sow iec  
ką. Kampanja ta pobiła wszystkie rekor 
dy poprzednie wielką ilością rozsiewa-



nych kalumnij.  T rzeb a  s twierdzić,  że t o ­
le ranc ja  pewnych  władz  polskich wobec  
zwolenników Pet lury i innych śm ie r t e l ­
nych wrogów Ukrainy sowieckiej ,  przy­
czyniła się do rozwoju tej kampanji .  Za 
m ach  lwowski s tanowi  niewątpl iwie no­
wą próbę  przeszkodzenia  w zbliżeniu 
ZSRR  i Polski .  Sow iecka  opinja publicz 
na oczekuje ,  że  rząd  polski podejmie 
wszelkie n ie zbędne  kroki, aby wykryć 
pośrednich i bezpośrednich  sprawców 
zama chu  oraz  ich insp iratorów i że a t ­
mosfera,  która  sprzyja ła  zamachowi ,  zo­
s tanie  rozwiana .

Sprawca zam achu na konsulat 
sow iecki w e Lwowie.

LWÓW. Ujawnione zosta ło  nazwisko 
sp ra w cy za m a c h u  na konsula t  sowiecki.  
Zabójcą  Aleksandra Naj łow a okaza ł  się 
Mikołaj Łeme ch ,  s tu de nt  1-go roku wy­
dzia łu matem atyczno-przyrodniczego  U- 
niwersy te tu  J ana  Kazimierza  we  Lwo­
wie.  Przyzna ł  s ię on, że należy do O. 
U. N. i z ramienia  tej t erorys tyczne j  or 
ganizacji  doko na ł  zamachu.

Znów próba zam achu na konsu­
lat sow iecki w e  Lwowie.

LW ÓW . P o s t e r u n e k  policji p a t r o lu ­
jący  w pobl iżu  k o n s u l a t u  sow ie ck ie go  
z a a l a r m o w a n y  zos ta ł  wielk im h a ła s e m  
d o c h o d z ą c y m  z c i e m n e g o  za kr ę tu  j e d ­
nej z pobli skich ulic. G dy pol icja uda ła  
s ię  w t y m  k ie ru n k u  teroryśc i  u k r a i ń s ­
cy obsypal i  d o m  są s i ad u ją cy  z k o n s u ­
la te m g r a d e m  k am ie n i ,  p o c z e m  zbiegli .  
B ezw ą tp ie n i a  zaszła tu  om yłk a  co do 
g m a c h u  ofia rą  te ro ry s tó w pad ły  szyby 
w m ie s z k a n iu  profeso ra  pol i technik i  
lwowskiej .

Gen. Haller Jedzie do Ameryki.
W ARSZ AW A. —  Ge n .  Hal le r  w dn. 

22 l i s to pada  wyjeżdża  do  S t a n ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h  w go śc in ę  do  l icznych p l a ­
c ó w e k  Związku  W e t e r a n ó w  armj i  p o l ­
skiej  w Am ery ce ,  na  zap ro sze ni e  p r e ­
zesa  Związku ,  Fra nc iszka  Dzioba ,  b.

Nowotworzony P  f t  r  | I S  ui. Panny Marji 12. 
KIMO-TEATR P  L  1  Telefon 2 5 -2 0 .------
Dziś i dni następnych: 
 ------------Genjalny

w ys tą p i  w s w e j  n a j n o w s z e j  
k r e a c j i  w wi e lk i m t a j e m n i -BQR3S KARLOFF

c zym f i l m i e
N ie s a m o w i t y  d r a m a t  o s n u t y  na  tle t a j e m ­

nic eg ipsk ich .
W roli kap ł anki  Z I T A  J O H A N N

NAD PROGRAM: D o sk o n a ła  2-u a k t o w a  k o m e d ia .  A ktua lnośc i  d ź w ię k o w e  P a ­
r a m o u n t  i K ron ika  d ź w ię k o w a  P. A. T.

M U M J A

D ź w i ę k o w y  
K i n o - T a a t r  99 S T Y L O W Y "
W id z ie l iśm y  dużo  filmów! L e c z  n ie  w i­
dz ie liśm y  te g o  cz em  je s t  d ra m a t  duszy

ce1epiętJ iep otrzeb n e  dziecKo
W  filmie tym  zachw yc i  w as  i w z ru sz y  

^genjalną grą w ie lk i  ak to r  F ra n c j i  K arry  
B aur  oraz fenoina lny  c h ło p iec  R o b e r t

J i ______________ L -y n e n._______________
Nad program : T y g o d n i k  d ź w i ę k o w y
F o x a  i  K r o n i k a  d ź w i ę k o w a  P.  A  T.

n a c z e ln ik a  S o k o łó w  a m e r y k a ń s k i c h  i 
o r g an iza to ra  i in s t ru k to ra  a rmji  polskiej  
w A m e r y c e  po d c z a s  wojny  świa towej .

Nnnqusz papieski nie powróci 
już do Pragi.

PRAGA Czechos łowackie  Biuro Pra  
sowe (oficjalne)  ogłosi ło nas tępujący  
lakoniczny komunikat :

„Nuncjusz  papieski  w P radz e  msgr.  
Cir iacci  wyjecha ł  wczoraj  z Pragi ,  u d a ­
jąc się na d łuższy urlop wypoczynkowy.  
Prowizoryczne kierownic two nuncja tury  
praskiej  ob ją ł  za s t ępca  nunc jusza  p a p ie ­
skiego ad  i n te r im ”.

Wiadomoś ć  powyższa wywołała w 
praskich kołach poli tycznych wielkie po­
ruszenie ,  a lbowiem wszystko wskazuje 
na to, iż msgr .  Ciriacci  już nie powróci 
na swoje  do tychczasowe s tanowisko.

W piątek rozprawa doraźno 
przeciwko Maiiszom.

KRAKÓW. Do sądu  okręgowego na­
desz ła  wczoraj  wiadomość ,  że- rozprawa 
doraźna  przec iwko Mali szom odbędzie  
się w piątek, 27 b. m., w sobo tę  i po­
n iedziałek.  Rozprawa odbywać się b ę ­
dzie na dużej  sali sądu  przysięgłych

Przygotowania wszystkie są już po­
czynione.

Niemcy kontrolują  koresponden­
cję między Szwecją a Polską.

PARYŻ —  Prasa  f r a n c u s k a  p o w t a ­
rza za w y c h o d z ą c y m  w Sz to kh ol m ie  
„ S o z i a l d e m o k r a t e n "  w ia d o m o ś ć ,  iż c en  
zura  n ie m ie c k a  s ta le  o p óź n ia  pr z e c h o ­
dz ą c ą  przez t r anz y t  n i emiecki  k o r e ­
s p o n d e n c j e  p o cz tow ą  p o m i ę d z y  Polską  
a Szwecją .  L iczne przesyłki  g iną  w 
N i e m c z e ch  bez ś ladu.

Polski c h a r g e  d 'a ffa ires w S z to kh ol ­
mi e  miał  po twierdz ić  te  informacje .  Po 
se l s t wo  polsk ie  o t r zy m a ło  sze reg  skarg,  
z a r ó w n o  ze s t ro n y  polskiej  j ak  i szwedz  
kiej.  J e d e n  z p r z e m y s ło w c ó w  mia ł  o- 
św iadczyć ,  że c e n z u r a  p o cz to w a  w

N i e m c z e c h  uży tkow ała  w iadomośc i ,  p o ­
d a n e  w k o re s p o n d e n c j i  t ranzytowej ,  
aby  zrobić k o n k u r e n c j ę  f i r m o m  po lsk im  
i szw edzk im .

Wład ze  poc z tow e szwedzkie  miały 
in t e r w e n j o w a ć  w tej spr aw ie ,  „Sozial ­
d e m o k r a t e n ” d o m a g a  się z a p r o w a d z e ­
nia b ezpoś re dn ie j  k o m un ik ac j i  lotniczej  
p o m i ę d z y  Polską  a Szwecją ,  c e le m  u- 
n ikn ięc ia  n i e p o ż ą d a n e j  kont rol i  w s t o ­
s u n k a c h  polsko-szwedzkich .

Hitler już w yraźnie żąda ziem 
Pomorskich.

LONDYN.  „Sunday  Chr onic ie” ogła­
sza a rtykuł  Hit lera,  w którym kanclerz 
Rzeszy domaga  się oddania Niemcom 
nowych obszarów kolonizacyjnych.  O b ­
szary te  winny być „położone  s tosunko 
wo blisko obecnych  granic  Rzeszy,  aby 
mogły z nią s tanowić  jedność  te ry to­
rialną.

Ponieważ  te reny są właśn ie  blisko 
obecnych  granie  N iemi ec  — to z iemie  
pomorsk ie  lub Aust rja ,  j a sn em  jest ,  że 
Hit ler wyraźnie zmierza  do anschlussu,  
lub wydarc ia  Polsce  s tarych z iem po­
morskich.

Krytyczne chwile rządu 
francuskiego.

PARYŻ. W k u lu a rach  izby żywo 
k o m e n t o w a n o  w ia d o m o ść ,  o k tórej  p o ­
inf or mo wa ł  wczoraj  p r e m j e r  Dalad ie r  
g r u p ę  rad yk a ln ą ,  iż B a n k  Francj i  p r z e ­
kaza ł  do  L o n d y n u  210 mil.  f r ank ów  w 
złocie dla p o d t r z y m a n ia  kur su  f ranka .

O m a w i a j ą c  o b e c n ą  sy t uac ję  w e w ­
nęt rzną .  „No t re  T e m p s ” pisze:

„Nie c h c e m y  wiedzieć ,  iż jak z a ­
pe w n i a j ą  niektórzy ,  L eon  Blu m p o p rz y ­
siągł  oba lić g a b in e t  Dalad ie ra ,  a by  się 
zem śc ić  za sp isek  neosoc ja l i s tów.  Nie 
c h c e m y  wierzyć ,  czy p raw e  skrzydło 
większośc i  rządowej  „ lewica  r a d y k a l n a ” 
p rag n ie  pochwyc ić  okaz ję  do  przyśp ie ­
szenia  ewoluc ji  p a r l a m e n t a r n e j  i życzy 
sobi e  przesi len ia rządow ego,  by  s t w o ­

rzyć wreszc ie  większość,  o p a r t ą  na  k o n ­
cent rac j i  repub l ik ański e j ,  które j  n i e  by­
l i śmy przeciwni,  ale której  narodz in  nie 
c h c i e l i b y ś m y  widz ieć w pełni  za m ie sza  
n ia  p s y c ho log icznego  i f i n a n so w e g o .  
Z n a m y  tylko j e d n ą  i j e d y n ą  cyfrę: cyf ­
rę  200 mi l jonów,  p r zeds ta w ia jąc ą  w a r ­
toś ć  złota,  k tóre  opuśc i ło  wczora j  p iw ­
nice B a n k u  Franc usk ie go ,  a b y  z a g r a n i ­
cą  p o d t r z y m a ć  f r anka  przeciw a t a k o m  
m ię d z y n a r o d o w e j  sp e k u l a c j i ”.

Rugi lekarzy ze szpitali ber­
lińskich.

BERLIN. — W e d łu g  do n ie s i en ia  
„12 Uhr,  B la t t ” ze szpitali  ber l ińsk ich  
zw oln iono  do ty ch czas  z p o w o d u  pocho  
d zen ia  żydow sk iego ,  a lbo  przyna le ż­
nośc i  do  part j i  s oc ja ld em okra tycz ne j :  
10 profesorów,  6 lekarzy dyrek torów,  
9 lekarzy  szkolnych ,  38 asy s t en tó w ,  16 
lekarzy  nacze lny ch ,  65 lekarzy  pom bc-  
niczych.  'AiS.

Liczba  z w o ln io nego  p e r s o n e l u  s zp i ­
t a l n e g o  wynos i  270 p ie lęgnia rzy  i p i e ­
lęgniarek ,  77 s iós tr  szpi ta lnych  i 200 
robot n ik ów .

Kino -T ea tr „Atlantic11
P o tę ż n y  d ra m a t  lo tn iczo-szp iegosk i z  
czasó w  w ie lk ie j  w o jny  św ia to w ej  p. t.

M Ł O D E  O H Ł Y g łów nych  :
C h a r l e  R o g e r s ,  J e a n  A r t h u r ,  S t u a r t  

E r w i n ,  V , B r u c e  i inni.
Film, d o b re j  sensac ji  o snu ty  na p raw -  
dz iw em  zda  ^  Z A G A D K A  ^  
rż e n iu  p t. ■ w y tw ó rn i  f i lm ow ej ■
?  ?  ?  N a d  p r o g r a m :  ? ? ?

Wiedi, że żarówki „ H e l i o s
s ą  n a j l e p s z e

K u p  a p r z e k o n a s z  s i ę .

i i

W p a ź d z i e r n i k u  b.r.  o t w o r z y ł e m
W A R S Z T A T  M E C H A N I C Z N Y
w d o m u  przy ul.  P an n y  Mar j i  37 i p r z y j m u ­
j ę  d o  n a p r aw y  m a s z y n y  do p i s a n i a  i do  
szyc ia ,  o r a z  ws z e l k ie g o  r o d z a j u  d r u k a r s k i e ,  
p u d e ł k a r s k i e  i t. d.

W a ż n e  d la  g o sp o d y ń !  T an i a  n a p r a w a  
p r y m u s ó w ,  wy ż y m a c ze k  i w s ze l k i c h  przy-  
b o r ó w  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o

K arol B e d n a rsk i .

B i u r o  p o d a ń  t ł u m a c z e n i a  i p r z e p i s y w a ­
n i a  n a  m a s z y n a c h

F M .  F R A M C U Ż A
p r z e n i e s i o n e  

n a  ul. I II  Aleja 55 (drugi dom za S ąd em )

KUP RADJ0 -  STATOR -  Aleja 39.
Codzienna nowela „Słowa1*.

Śmiech Księżniczki Tani,
(Do kończen ie ) .

W tak ich  chwi lach  m o ż e  właśn ie  odc zuwał  t ę ­
s k n o t ę  za i n n y m ,  k ie dyś  s ł y s z a n y m  ś m i e c h e m .  K ie ­
d yś  —  da w n ie j  za cza só w  m ło dośc i  n a d  b r z e g ie m  
b łę k i t n e g o  m o rza .

Któregoś  roku  p ó ź n ą  j e s i e n i ą  Pat r ick  z a c h o r o ­
wał n iebe zpi ecz n ie .  Po w st a ły  k o m pl ikac je  p łu cne  
w związku z r aną ,  o t r z y m a n ą  na  wojnie .

Leka rz  po leci ł  n a t y c h m i a s t o w y  wyjazd  n a  p o ­
łu d n ie .  Mabel  towarzyszyła  m u  d o  Me n to ny .  Z a ­
mieszkal i  w zac isznej„wi ll i ,  o t oczone j  o g ró d k ie m  p e ł ­
n y m  kw ia tów .  Mabel  by ła  t rosk l iwą p ie lę g n ia rk ą  
i miłą  towarzyszką .  C a łe m i  g o d z i n a m i  czy tywała  m u  
n a iw n e  powieśc i ,  w k tó rych  wszystko  d o b rz e  się 
kończyło.  Pa t r ick  leżał na  z a l a n y m  s ł o ń c e m  ta ra s i e  
i pa t rząc  b e z m y ś ln i e  na  szafi rowy s z m a t  morza ,  s ł u ­
chał  s z u m u  fal.

Po  m ie s i ą c u  zdrow ie  jego  zaczęło się p op raw ia ć  
zdecydow al i  w ięc  powrót .

W pr zed d z ień  w yjazdu  wybral i  s ię  s a m o c h o ­
d e m  d o  Nicei.  Otoczyło  ich b u jn e  życie,  wesoły  
gwar  i ruch.  Mabel  z a chw yc ał a  się wszys tk iem.  Cią­
gn ę ły  ją  p r z e p y sz n e  w y s ta w y  jubi lerskie,  m a g a z y n y  
mó d ,  sk le py  z kwia t ami .  Ale pos t anowi ła  kupić  
p r z e d e w s z y s tk i e m  suk nię .  Pa tr ick  asys tował  jej  przy 
wyborze .

Weszl i  do  l śn ią cego  ta f lami  lus te r  m a g a z y n u . '  
D y s t y n g o w a n y  szef  zapyta ł  o życzenie .

S u k n ia ?  Doskonale . . .  Nadesz ły  właśn ie  na j św ie ż ­
sze k re ac je  z Paryża.  .

Przeszl i  d o  j a s n e g o  sa lon iku .  Na  m a ł e  w zn ie ­
s ie n ie  w ro g u  po czę ły  wchodzić  p iękne ,  s m u g ł e  k o ­

b ie ty .  Szły w oln o  po  k w ie c is ty m  d y w a n ie ,  obraca ły  
się wdz ięku  p e łn y m  ru c h e m .  Mistrz c e re m o n j i  p o d ­
chodzi ł  do każde j ,  pop raw ia ł  c z a s e m  ja k ą ś  fałdę 
lub upięc ie  i pat rzył  py ta jąc o  na  kl i jentkę .

Ale Mabe! n ie  była jeszcze z adow olo na .  Szef 
w yda ł  z n o w u  ja k ie ś  dyspozyc je ,  p o c z e m  zwróci ł  się 
u p r z e j m i e  do  niej:

— Pole c i ł em p o k a z a ć  je szcze  j e d e n  m o d e l  
i sądzę ,  że ten  będz ie  się p o d o b a ć  m a d a m e .  A d e ­
m o n s t r o w a ć  go bę dz ie  p rawd ziwa ks iężn iczka  rosy j ­
ska,  k tórą  z a t r u d n i a m y  —  d c d a ł  z d u m ą .

Patr ick,  który d o tą d  dość  o b o j ę t n i e  p r z y p a t r y ­
wał  się w c h o d z ą c y m  i w y c h o d z ą c y m  k o b i e t o m  i t o ­
a l e to m ,  drgn ą ł  lekko.  Z małe j  e s t r a d y  schodzi ła  znów 
k o b i e t a - m a n e k i n .  Szła wolno ,  t a k i m  s a m y m  jak  p o ­
p rz edn ie ,  k roki em ,  ob ra ca ła  się z t y m  s a m y m  
w d z ię k i e m .

Spoj rzał  na  jej twarz .  W ra m ie  k u n s z to w n ie  
o n d u l o w a n y c h ,  h e n n ą  ba rw io ny ch  włosów, uj rzał  cu 
d o w n y  owal,  c ie nk ie  łuki brwi i oczy b łęk i tne ,  j ak  
m or ze ,  na  k tó r e  co dz i eń  patrzył .  P r z y m k n ą ł  na  s e ­
k u n d ę  oczy.  Po d  p o w ie k a m i  zjawiła się wizja j a k ie ­
goś  obrazu:

. . .Wyzłoconą  s ł o ń c e m  śc ieżką  b i e g n ie  s m u k ły  
har t .  Dwoje  ludzi schodzi  ku m or zu .  R a m ię  m ę ż ­
czyzny o p a s u j e  różową kibić dziewczyny. . .

Pa t r ick  B ro w n  spojrzał  raz jeszcze  w twa rz  r o ­
sy jskiej  k s i ężn ic zk i - m an ek in a  w w y t w o r n y m  n ic e j ­
sk im  sa lon ie  m ó d .  Poczuł  nag le  n i e o k re ś lo n ą  t ę ­
s k n o t ę  za jej ś m i e c h e m ,  t y m  c u d o w n y m  ś m i e c h e m  
szczęśc ia.  Ale, pa t rząc  n a  u s t a  jej, p o w l e c z o n e  g r u ­
bą  war s tw ą  różu,  na  dwie  bo le sn e  fałdy na  pol icz­
k ach ,  t ak  s t a r a n n i e  p u d r e m  zakry te ,  z rozumia ł ,  że 
ś m i e c h u  te g o  nie usłyszy już n igdy .

Mabe! była su k n ią  za ch w y co n a .
—  Ta?  —  zwróci ła  się py ta jąc o  do  męża .
— Ta — odpowiedz ia ł .

N ie b ie s k a  s u k i e n k a .
Dziewczę ta  w b iurze  Towarzys tw a U bezp ie cze ń  

zazdrości ły  sz a le n i e  R o s e m a r y ,  lecz n ie  sprawia ło  
to  jej z a d o w o le n ia .  J a k ż e  m og ła  czuć  się z a d o w o ­
loną,  gdy  była tak  n i e z d e c y d o w a n a  i nieszczęś l iwa?

T a m t e  d z ie w czę t a  wiedz ia ły tylko,  iż G e o rg e  
Acton ,  d y re k to r  to w a rz y s t w a  i z a m o ż n y  człowiek,  
z a k o c h a n y  był w R o s e m a r y  Ford ,  iż n ie raz  o n  i j e ­
go  przys to jna ,  e l e g a n c k a  s ios t ra  zajeżdża li  po nią 
w b łyszczącym s a m o c h o d z i e  i zabieral i  ją na  lunch  
do  na jdroższe j  res t au rac j i  w W e s t  End.

Wiedz ia ły  i to, iż Lar ry  T h o m p s o n ,  u rz ędn ik  
w ryw a i iz u j ącem  to warz ys tw ie  u b e z p ie c ze ń ,  k o c h a ł  
s ię w mej  także .  Lecz  Larry,  cho ć  m ło d y  i p rzys to j ­
ny, był  tylko u rzęd n ik ie m ,  za ra b ia ją c y m  niewie le .  
Je ś l i  z ab ie r a ł  ją na  lunch ,  to  do  ta n ie go ,  t ł u m n i e  
o d w i e d z a n e g o  lokalu.  Koleżanki  sy m p a t y z o w a ł y  być 
m o ż e  z Lar ry  T h o m p s o n e m ,  lecz sądziły,  że nie m a  
w idoków,  by uzyska ł  r ęk ę  Ros em ary .

Czy mia ł? Py ta n i e  to t rapi ło  R o s e m a r y  w dz ień  
balu u Actonów,  gd y  s iedz ia ła ,  pi sząc na  m a s z y n ie  
w biurze.  Wiedz ia ła ,  że ż a d n a  jej k o l e ż a n k a  nie 
uwierzy łaby  jej, g d y b y  powiedzia ła ,  że w a h a  się 
m ię dzy  ty m i  d w o m a :  m ię dzy  G e o r g e m  A c to n e m ,  
z ty s i ączne m i  d o c h o d a m i  i r ezyden c ją  na  Ca ve nd ish  
Sq u a re ,  a Lar ry  T h o m p s o n e m ,  k tóry  mieszka ł  w u- 
m e b l o w a n y c h  p o k o ja c h  w F u l h a m  i mia ł  d o c h o d u  
300 f u n t ó w  rocznie!

O b y d w a j  oświadczyli  się o rę k ę  R o s e m a ry ,  
p rosi ła  ich o p a rę  dn i  nam y s łu .

W  is tocie R o s e m a r y  k ocha ła  Lar ry  T h o m p s o n a  
a żywiła tylko  p rzy j azne  uczuc ia  dla  G e o r g e 'a  Acto- 
na,  lecz nie chc ia ła  pr zyznać  t e g o  n a w e t  pr zed  s o ­
bą .  Po w ta rz a ła  sobie,  iż o k r o p n i e  b y ło b y  o d m ó w i ć  
L a r r em u ,  gdyż  był t a k  g o d n y  w sp ółczuc ia ,  nie m ia ł  
rodz iny,  mie sz ka ł  s a m  i n i e  mia ł  nic, co b y  m og ło  
umi l ić  m u  życie.  D. c. n.
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Nocne dyżury apteK.
W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r o d ę :  I I  A le ja ,

O s ta tn i G rosz .
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r te k :  .N o w y

R y n e k , A l e j a  W o ln o ś c i .

Dekret o przejmowaniu ziemi 
za zaległości podatkowe. W kró t­
kim czasie ogłoszony zostanie projekt 
rozporządzenia Prezydenta R. P. z mocą 
ustawy o przejmowaniu gruntów za nie­
które zaległości podatkowe, któreby były 
przeznaczone na cele parcelacyjne.

Spłaty zaległości podatkowych, które 
mają być rozłożone do lat 10,ma być za­
łatwiona w drodze zarządzenia m inistra 
skarbu.

Przesyłki druków przy papie­
rach handlowych. Ministerstwo Poczt
1 Telegrafów wydało zarządzenie, w 
myśl którego do przesyłki t. zw. papie­
rów handlowych wolno dołączać druki, 
jak np. blankiety nadawane na PKO. itp. 
Przesyłki takie nie będą traktowane ja­
ko opłacone niedostatecznie, lecz jako 
zwykłe przesyłki mieszane.

Zmotoryzowanie pociągów. Dy­
r e k c j a  kolejowa w Krakowie czyni obec­
nie starania o zmotoryzowanie najważ­
niejszych lin ij kolejowych, wiodących do 
przedkarpackich zdrojowisk i uzdrowisk.

Przeprowadzone dotychczas próby 
dały wyniki dodatnie i są w idoki, Że w 
niedługim  czasie uruchomione będą uż 
pierwsze wozy motorowe.

Czas przejazdu z Krakowa do Zako­
panego skróci się w tym wypadku do
2 godz. 40 m’n. z Krakowa do Krynicy 
do 3 godz. 30 min., z Zakopanego do 
Krynicy do 3 godz. 25 min.

Motoryzacja lin ji da nietylko skróce­
nie czasu przejazdu, ale także pełnię 
kom fortu i możność utrzymania najwyż­
szej czystości w wagonach

O unormowanie stosunków słu­
żbowych nauczycielstwa szkół pry 
watnych. Uchwalony przez Radę Mini 
strów kodeks zobowiązań, normujący 
stosunki służbowe i warunki najmu dla 
pracowników, nie obejmuje nauczyciel 
stwa szkół prywatnych.

Naskutek starań Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, który złożył memorjały 
do władz Państwowych, domagając się 
unormowania stosunków służbowych na­
uczycielstwa w osobnej ustawie, M in i­
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej o- 
pracowuje pro jekt odnośnego rozporzą­
dzenia

Związek izb rzemieślniczych ja ­
ko samorząd rzemieślniczy. Rada
m inistrów na swem ostatniem posiedze­
niu uchw a lła  między innemi projekt roz 
porządzenia o izbach rzemieślniczych i 
ich związku.

Projekt ten przewiduje znaczne roz­
szerzenie zakresii działalności izb rze­
mieślniczych oraz utworzenie związku, 
zrzeszającego wszystkie lokalne samo­
rządy rzemieślnicze w ramach wspólnej 
organizacji

Związek izb rzemieślniczych, repre­
zentujący w ten sposób samorząd rze­
mieślniczy na całym obszarze Państwa, 
będzie m iał za Zadanie opinjowania no­
wych rozporządzeń, ustaw itd ., dotyczą­
cych rzemiosła, oraz przedkładanie w ła­
dzom wniosków i projektów samorządu 
rzemieślniczego.

Nadzór nad związkiem izb rzem ieśl­
niczych będzie sprawował m in ister prze 
mysłu i handlu.

Jak to będzie u nas? W na jb liż ­
szym czasie, jak się dow iadu jem y, M i­
nisterstwo O pieki Społecznej wyda roz­
porządzenie, zakazujące używania na 
obszarze całego państwa, używanie lo ­
du naturalnego do celów przechowy-i 
wania artyku łów  spożywczych, lub sprze 
dąży. Lodu naturalnego używać nie 
będzie wolno w kaw iarniach, restau­
racjach, m leczarniach, w sklepach spo­
żywczych, w jatkach mięsnych.

W Częstochowie lód sztuczny, fab ­
ryczny jest rzadkością— zapasy lodu 
czerpie się z kró low ej naszych rzek, z 
W arty, z p o d m i e j s k i c h  stawów 
i g lin ianek.

Opłaty stemplowe od podań * 
świadczeń urzędowych. M in is te r­
stwo Skarbu wyjaśniło  szereg w ątpliwoś 
ci w sprawie pobierania opłat stem plo

Kto chce mieć mleko od krowy -  nie powinien 
jej zarzynać.

Nie wolno rujnować płatnika.
Ciągle słyszy się o wypadkach sprze 

dawania m ebli i całych urządzeń z l j cy" 
tacji —  za grosze. Tu, tam sprzedaje 
się drogą przymusowej licy tac ji szafy, 
biurka, maszyny do pisania itd . za kilka 
złotych, wystarczających jedynie na kosz 
ta egzekucji. Przeważnie skarb w tych 
wypadkach nie zaspakaja swoich należ­
ności a p łatnik zostaje całkowicie zru j­
nowany. Takie metody praktykowane są 
niestety zbyt często. Metoda oszczędza­
nia pożytecznego płatnika jest bodajże 
niestosowana. Rzecz prosta, że odbywa 
się to z wyraźną szkodą dla Skarbu, bo-

spowoduje niewątpliwą ruinę gospodar­
czą zobowiązanego — urząd skarbowy 
po należytem zbadaniu jego położenia 
ekonomicznego, może z urzędu, lub na 
prośbę dłużnika, zawiesić egzekucję, 
albo ją tymczasowo ograniczyć do kw o­
ty, której ściągnięcie nie spowoduje 
wspomnianego skutku —  względnie czę­
ściowo lub w całości uchylić zajęcie".

Paragraf <30 orzeka: „na wniosek
zobowiązanego lub wierzyciela, a rów­
nież z urzędu może urząd skarbowy ze 
względu na ważny interes zobowiązane­
go lub w ierzyciela, zarządzić za zgodąsię to z wyraźną szitoaą uia onaiuu,  ̂ , 7 .7

wiem z n i s z c z o n y  przez licytację płat- zobowiązanego, a przy drugiej licy tac ji,
nik, trac i całkow icie swą zdolność p ła t­
niczą, pozbawiając skarb dochodu, Stara 
doświadczona zasada, że kto chce mieć 
mleko od krowy, nie powinien jej zarzy­
nać —  jest bodaj że nie znana u nas.

A przecież prawo daje możność bro 
nienia się p łatnikow i przed zarzynaniem 
go —  tylko, nie wszyscy z broni tej ko 
rzystać umieją,

Należy bezwzględnie skierować zapy­
tanie pod adresem właściwych czynni­
ków, dlaczego nie stosuje się paragra­
fów 34 i 80 postępowania egzekucyjne­
go władz skarbowych 1932 roku?

Paragraf 34 mówi:
„Jeżeli w toku egzekucji okaże się, 

że bezwzględne ściągnięcie należności

bez zgody zobowiązanego, aby sprzedaż 
zajętych ruchomości nastąpiła w inny 
sposób (nie wyłączając sprzedaży z wol­
nej ręki, sprzedaży w przedsiębiorstwie 
zobowiązanego, sprzedaży komisowej 
itp ) ,  w innem miejscu, jak również, by 
licytację  przeprowadził kto inny, niż 
właściwe organy".

Cel artykułów jest jasny. Tam, gdzie 
bezwzględne ś c i ą g a n i e  należ­
ności grozi ruiną płatnika —  należy ją 
zamienić, czyli poprostu zaniechać jej. 
Tam zaś, gdzie sprzedaż ruchomości 
z licy tac ji za bezcen rujnuje płatnika, 
należy od licy tac ji odstąpić lub przepro­
wadzić w sposób mniej szkodliwy dla 
płatnika.

Młodzież robotnicza w teatrze kameralnym.
Wczoraj wieczorem teatr kameralny 

był widownią niecodziennego wydarze­
nia w życiu kulturalnem naszego mias­
ta. Do ostatniego miejsca wypełniła sa­
lę młodzież robotnicza, zgrupowana pod 
sztandarami Organizacji Młodzieży Pra­
cującej, która przedstawienie „F ircyka 
w zalotach” zakupiła dla swych człon­
ków.

Nie od rzeczy będzie choć na mar 
ginesie powyższego wydarzenia zazna­
czyć, czem było wczorajsze przedstawię 
nie dla wielu uczestników. Dla n ie jed­
nego —  pierwszy raz obecnego w tea­
trze —  stało się ono chrztem kultura l­
nym, dla: wszystkich było w ięlkiem  świę 
tern duchowem, oazą ciszy i ukojenia, 
świątynią niezrównanego piękna i czaru.

Słowo wstępne o m isji dziejowej 
teatru w w ie lk im  i nieustannym pocho­
dzie narodów cywilizowanych J wygłosił 
p. Stefan Brem, dając w swej Geściwej 
prelekcji interesujące i barwne omówię

nie ro li teatru, jako wychowawcy. Na­
wiązując do „Frrcyka w zalotach” preie 
gent, rozporządzając mnóstwem przeko­
nywujących argumentów, scharakteryzo 
wał Utwór Zabłockiego, genezę jego po­
wstania, rodzaj twórczaści autora, jego 
stanowisko w literaturze oraz naszkico­
wał subtelne tło  sztuki, epokę „króla 
Stasia” w której powstał „F ircyk w za 
lotach” .

Kiedy podniosła się kurtyna i cud­
nie stylowo udekorowana scena przemó 
w iła do m łodych widzów całą potężną 
gamą swych barw przepięknych, a z ust 
aktorów popłynął potoczysty, jędrny i 
barwny wiersz Zabłockiego —  nieme 
zasłuchanie zm ieniło się w tajemnicze 
m isterjum  serc, trwające bez przerwy 
aż do ostatniego słowa w sztuce.

Przedstawienie spełniło swe o lb rzy­
mie znaczenie, a k ierownictwo wczo­
rajszego przedstawienia powinno stanów 
czo pomyśleć o urządzeniu następnego.

wych od podań i świadectw urzędo­
wych. Jak wynika z tego wyjaśnienia, 
w wypadku odmownego załatw ienia po­
dania o zezwolenie (np. na przywóz 
towarów) należy się jedynie opłata od 
podania w wysokości zł. 5, oraz po 50 
gr. od każdego załącznika: nie należy 
natom iast uiszczać opłaty za świadec­
two, gdyż decyzja odm owna oczywiście 
nie jest świadectwem. Jeżeli ktoś w jed 
nem  podaniu prosi o udzielenie k ilku  
pozwoleń (np. na przywóz wełny z k i l­
ku kra jów ), to opłata od podania na­
leży się ty lko  raz jeden. Jeżeli na sku­
tek tego rodzaju podania petent o trzy­
m uje jedno świadectwo, zawierające 
k ilka  pozwoleń, to opłata w wysokości 
zł. 5 za św iadectwo należy się również 
ty lko  raz jeden. Jeżeli na skutek po­
dania petent o trzym uje  k ilka  świadectw, 
to  każde świadectwo podlega oddzie l­
nie opłacie w wysokości zł. 5.

Kwestja możliwości łączenia k ilku  
spraw w jednem podaniu, oraz k ilku  
pozwoleń w jednem świadectwie, pozo­
stawiona jest uznaniu urzędu wydają­
cego świadectwo, o ile nie jest uregu 
lowana przepisam i adm in istracyjnem u

Zasadniczo w razie ubiegania się o 
k ilka  pozwoleń, w łaściwy urząd w ym a­
gać ma wniesienia osobnego podania 
co do każdego pozwolenia, oraz wyda­
wać oddzielne świadectwa. Od zasady 
tej można wyjątkowo odstąpić, jeżeli 
obciążenie opłatam i stem plowem i urząd 
uzna za zbyt nadm ierne dla petenta

Ważne dla inwalidów wojen­
nych. Zarząd pow koła Związku In­
walidów Wojennych R. P. w Częstocho­
wie zawiadamia, że w dniu 26 b . h u , o  
godz. 19.30 odbędzie się otwarcie Uni 
wersytetu Powszechnego w sali Rady 
M iejskiej (Dąbrowskiego 14). Wykłady 
odbywać się będą: w poniedziałki, śro­

dy i czwartki od godz. 18 —  20. Za­
rząd koła prosi członków o gremjalne 
przybycie na otwarcie i uczęszczanie na 
wykłady.

Pociąg popularny do Łodzi. —
Związek Strzelecki w Częstochowie o r­
ganizuje 2-dniową wycieczkę do Łodzi. 
Wyjazd nastąpi w niedzielę, 22 b. m., 
w godzinach rannych. Zapisy przyjmuje 
sekretarjat Zw. Strzel. (Piłsudskiego 19), 
codziennie w godz. od 9 do 18-tej.

Przed uruchomieniem cementow­
ni „W rzosowa". Jak Wiadomo, w y­
rokiem  sądu karte low ego rozwiązany 
został „C en trocem ent” . W związku z 
tern rozwiązana została również umowa, 
zawarta 7 kw ie tn ia  1930 r. pom iędzy 
„C entrocem entem ” a firm ą  „W rzoso­
w a” o nieprodukowanie cementu. W 
w yn iku  tej um owy, która spowodowała 
ca łkow ite  un ieruchom ienie cem entow­
ni, k ilkudzies ięc iu  robo tn ików , prze­
ważnie mających na utrzym aniu liczne 
rodziny, pogrążonych zostało w nędzy, 
powiększając i tak już liczną arm ję bez 
robotnych. Tylko dla w łaścicie li cemen 
tow ni wspomniana umowa okazała się 
korzystną.

Obecnie powstała możliwość u ru ­
chom ienia cem entowni, a tem samem 
głodująca ludność Wrzosowy wydosta­
łaby się wreszcie z objęć nędzy. U ru­
chom ienia zakładu spodziewać się na­
leży w najb liższym  czasie.

Sprawy szkolne. W roku szkol­
nym  bieżącym — Częstochowie przypa­
da zaszczyt prowadzenia Konferencyj 

.Rejonowych, gim nazja lnych. Jako pierw 
sza odbędzie się konferencja rejonowa 
polon istów  w środę, dnia 25 b. m. z 
porządkiem następującym: przed po łud­
niem: 1) lekcja p. prof. Baczyńskiej z 
zakresu lek tu ry  i (k l. 1 G imn. H. Sien-

3.

kiewicza;) 2) lekcja p. prof. Różyckiej z 
zakresu nauki o języku; (kl. I G imn.
J. S łowackiego;) 3) dyskusja.

Popołudniu: godz. 17: 1) referat p.
mr. J. M iko ła jtisa , prof. Gim. R. T rau­
gutta — na tem a t; „Rola po lon isty w 
gim nazjum  zreform owanem ; 2) dyskus­
ja; 3) zakończenie konferencji.

W związku z rozpoczęciem konfe- 
zencji re jonowej, spodziewany jest przy 
jazd przedstaw icieli władz szkolnych o- 
raz licznych gości ze sfer nauczycie l­
skich.

W przededniu obrad pedagogicz­
nych nad dobrem m ora lnem  przyszłych 
obywate li Narodu, składam y Polonistom  
najserdeczniejsze życzenia jaknajlep- 
szych w yników .

- Osobiste. W ub. niedzielę w koście 
le św. Jakóba ks. Mondry pobłogosław ił 
związek małżeński pomiędzy p. Leoka- 
dją Zdebelówną a p. Józefem Kidaw 
skim, referendarzem wydziału skarbowe 
go województwa śląskiego. M łodej parze' 
szczęść Boże.

Ze Związku Pań Domu. W środę 
25 b. m. o godz. 16 (a nie 17 w sali 
T-wa Ewangie lickiego (A leja 14) k ie ­
rowniczka działu kraw ieckiego Państwo­
wej Szkoły Zawodowej Żeńskiej, p. 
Damska, wygłosi pogadankę p. t „Co 
w idzia łam  na rewjach mód w Warsza­
w ie ” .

Pokaz nowości w  gospodarstwie 
domowem. Wystawa pod powyższą 
nazwą otwarta została w lokalu oddzia­
łu  warszawskiego Związku Pań Do­
mu (Nowy Świat 9).

Zadaniem  wystawy jest: pobudzenie 
wytwórczości i sprzedawców krajow ych 
do wytwarzania i sprzedawania sprzę­
tów  i narzędzi użytku  domowego; za­
znajom ienia pań dom u z ulepszeniam i 
i u ła tw ien iam i w dziale urządzeń i prac 
dom owych; przedstawienie żądań kon- 
sum entek m ie jsk ich  w zakresie apro­
w izacji rodzinnej w świeże produkty 
spożywcze.

Już pierwsza wystawa Zw. Pań D o­
mu w W arszawie wywołała w ie lk ie  za­
interesowanie tak przemysłowców, jak 
konsum entów, druga, obecna wystawa 
zakrojona jest na jeszcze większą skalę.

Na wystawę tę Zw. Pań Dom u od­
dział w Częstochowie organizuje w y ­
cieczkę pociągiem  popularnym  w dn. 
5 i 6 listopada r. b.

W łam anie do filii „Bat‘y“ . Do
f i l j i  „ B a fy “ przy ul. N arutow icza 20 
dosta li się w nocy w łam ywacze i skra 
d li 245 par pończoch oraz 5 par obu ­
wia, ogólnej wartości 433 zł. Ż łodzieje 
dostali się do wnętrza przez w y łam a­
nie ża luzji sklepowej i w yb ic iu  szyb w 
drzwiach.

Seans spirytystyczny.
Będziemy dyskretni, zwłaszcza, że 

wtajemniczeni i tak będą wiedzieć o ko 
go chodzi.

Awantura małżeńska. Pozornie przy­
czyna poboczna, w rzeczywistości oka­
zało się, że podłoże było głębokie. A 
było to tak:

Pani Izabella wyjeżdżając na dni k i l­
ka, zleciła swemu małżonkowi, by do­
pilnował praczki, która zabrała bieliznę 
do prania. Mąż, jak wogóle, przyrzekł 
i... nie dotrzymał. Bowiem, gdy p. Iza­
bela w róciła do domu stw ierdziła, że 
brak k ilka sztuk bielizny. Oczywiście—  
praczka. Awantura, groźba sądu, krym i­
nał. Wtedy bomba pękła.

— Olaboga! Na śmierć zapomniałam: 
toć przecież pan we czwartek o 11-ej 
wieczór przyszedł do mnie i  kazał w y­
dać obrus, prześcieradło i inksze śtuki, 
jako, że ma gości. Toć cała kamienica 
zaświadczyć może, że całą noc zabawa 
u państwa była, że zasnąć nie można 
było.

Pan małżonek poczerwieniał, s tracił 
głos i  coś dowodził o seansie spiryty­
stycznym...

Zresztą nie tłum aczył się wiele, 
zwłaszcza, że cała kamienica zaświad­
czyć mogła istotnie o hucznej zabawie 
w mieszkaniu słomianego wdowca.

Sprawa do sądu nie poszła, ale cała 
kamienica zaświadczyć może, że małżo­
nek pani Izabeli wolałby najsroższą spra 
wą sądową niż...

Będziemy dyskretni, zdradzimy tylko, 
że im ię „Izabela" jest zmyślone — nie 
chcemy narażać się na konsekwencje. 
W tajemniczeni jednak i tak wiedzą o 
kogo chodzi.
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Odciff naci, Janusza
w  Zjednoczeniu Stanu Średniego

Wczoraj w ieczorem  w wypełnionej 
do os ta tn iego  m ie jsca  sali Resursy Rze 
m ieśln icze j naczelnik  Janusz  wygłosił 
bardzo  ciekawy odczyt o podatku docho 
dowym.

Mówca w zwięzłych, zwartych a tre  
ściwych rzu tach  słowa, przedstaw ił  z e ­
branym  genezę  podatku, jego fazy roz­
wojowe, sposób  wymierzania, oraz jego 
znaczen ie  w całym  szeregu  innych p o ­
datków.

W dyskusji, k tóra  po re fe rac ie  poto 
czyła się  niezwykle in te resu jącym  to ­
rem , zab iera li  głos liczni mówcy, któ 
rym w yczerpujących inform acyj udzie la ł  
p relegent.

Na m arg ines ie  w czora jszego  odczytu  
naczeln ika  Janusza ,  należy szcze rze  przy 
k lasnąć in icja tywie Z jednoczen ia  S tan u  
Ś redn iego  zorganizowania  podobnych wy 
kładów, również jak ten  przystępnych  i 
c iekawych, pod jednym warunkiem , by 
i nadal p re legen tem  był zawsze rutynowa 
ny fachowiec.

Na to trzeba zwrócić uwagę. —
Zbliża sią okres jesienny, a z nim nasta  
ną m iesiące  d ług ich  wieczorów. W cze­
śnie  zapad a jące  c iem nośc i  skłaniają  wła 
ścicieli dom ów  do oświetlania  klatek 
schodow ych  znaczn ie  wcześniej. T ym ­
czasem  dochodzą  nas skargi naszych 
czytelników, że  w znaczna części d o ­
m ów nietylko, że  nie posiada ośw ie tlo ­
nych klatek schodow ych, ale są takie 
domy, w których podobno gospodarzowi 
nic nie w iadom o o konieczności ośw ie­
tlania  klatek, korytarzy i bram. Gdyby 
tak  było zapew ne władze  pouczą o tern 
opiesza łych , czy też  is to tn ie  niepoinfor- 
m ow anych  gospodarzy.

Z teatru kam eralnego. Dziś, we 
wtorek, o godz. 20-tej —  „Fircyk w za­
lo ta c h ” znakom ita  kom ed ja  Zabłockiego. 
Bilety w cześniej do nabycia  w księgarni 
p. Swięckiego i od godz. 19-tej w kasie 
tea tru .

W przygotow aniu  „Ten s tary  w a r j s t” 
z pp.: Gallową i W. Malinowskim w ro­
lach  głównych.

Zdziczenie. Wczoraj donosiliśmy °  
w ypadku pokłucia  nożem  13-letn ieg° 
ch łopca , dziś no tu jem y w ydarzenie  po­
dobne, no tu jem y je bez  kom entarzy, 
choć  posiada  ono za s tra sza jącą  wymową 
znaku czasu.

7-letni Ryszard G ram burg  (Zacisze  — 
Leśna 5) posprzeczał  się z kolegą, k tó ­
ry w czasie  bójki wydobył z k ieszen i 
nóż i ugodził n im  G ram burga  w lewą 
łopatkę , ran iąc  go dotkliwie.

Rannego, w s tan ie  nie budzącym  po­
w ażnych obaw, przewiozło pogotowie 
lekarskie  do szpitala.

Skutki pozostaw iania  dzieci bez 
opieki. D w u le tn i  J ó z e f  Cioch, p o z o ­
s taw io n y  w d o m u  chw ilow o bez  opieki, 
w y d o s ta ł  z szafy b u te lk ę  z ja k ie m ś  g ry ­
z ący m  p ły n em , k tó reg o  napił sie. W i­
jące  się  w bo le śc iach  dz iecko  p rz e w ie ­
z iono  do  szp ita la  z a p a so w e g o  przy ul. 
W a sz y n g to n a .  S ta n  ch łopczyka  n ie  b u ­
dzi obaw .

Kto wygrał na loterji?
W 4-tym dniu  ciągnienia 1 szej k la­

sy 28 Loterji  Państw ow ej główniejsze 
wygrane padły na nas tępu jące  numery:

I i II c iągn ien ie .
Zł. 100.000 n a  Nr. 31897.
Zł. 10.000 na  nr. 15048.
Zł. 2.000 na  nr. 157489.
Zł. 1.000 na  nry: 40165 107048.
Zł. 500 n a  n-ry: 12297 85862 1053970 

106033 153363 169057.
Zł. 400 na  nry: 1311 1331 51685

74085 114045 144236 166522 167741.
Zł. 200 na nry: 2272 2502 22937 

44166 84345 92769 100298 105358 114233 
121581 123194 136086 142692.

Zł. 150 na  n-ry: 915 2684 3518 5809 
7549 10445 15018 17107 20951 21983
24132 25402 28067 32903 47081 57037 
65937 68052 68252 71135 72747 77946 
84573 88922 89925 89052 90427 96430 
113300 114104 129033 137956 139716 
165716.

Zginęła ks i ą żka  K a s y  C h o r y c h  Nr. 939')5> 
w y d a n ą  na im ię  S t e f a n  Go d lewsk i .

Zgubiono ks i ą żkę  w o j s k o w ą  w y d a n ą  na 
imię  W i ś n i e w s k i  S t an i s ł a w ,  P r z y r ó w  

p r z e z  P.K U C z ę s t oc h ow a ,  k tó r ą  u n i e w a ż ­
nia  się.

Zgubiono ks i ą żkę  Kasy  C h o r y c h  .Na 113261 
w y d a n ą  na  im ię  L on g i n  K o ru s i e w ic z .

DźwśęSowe
Kino-,LUNA

daw nie j  „G rand"

Dzi ś  i dni  n a s t ę p n y c h  — N i e z a p o m n i a n a  z f i lmu „ K O N ­
G R E S  T A Ń C Z Y  r o z ś p i e w a n a  i r o z t a ń c z o n a  m i s t r z o w s k ą  

g r ą  b e z k o n k u r e n c y j n a  L i i j a n a  H a rv e y  w  f i lmie  p.t.

JEJ KRÓLEWSKA MObĆ
ny i r a s o w y  a m a n t  J o h n  B o l e s

Kto wygładza miasta i wsie?
Na żywym organizmie świata pracowniczego tuczy sią 

falanga pośredników.
Bezw ątp ien ia  moglibyśmy jjspożywać św ie tne  in teresy , robią  je i teraz , jak

dwa razy więcej i odżywiać się lepiej, pijawki w essali s ię  w o rganzm  społecz
naw et przy obecnych  naszych  skrom- ny, osaczyli rolnika, oni królują w rz e ź ­
nych budże tach  pracow niczych . n iach  i na targow iskach , skupują tow ar

Moglibyśmy, gdyby... nie falangi po- i dyktują ceny, b ęd ąc  w śc is łym  kontak
średników. Ta falanga żeruje  na naszym cie z hurtow nikam i, organizują  sztuczny
organizm ie, powoduje zupe łne  zubożę- brak towaru, by wyzyskać cenę . 5 0 —70
nie  rolnika i wygłodzenie  miast. Chleb, p rocen t  zarobku , to dla n ich mało! Im
T en artykuł pierwszej potrzeby kosztuje  bardziej k o nsum en t ogranicza się  w spo
stanow czo  drogo. Ale żyto, m ąkę  rolnik życiu —  tern więcej pośrednicy  podno-
ZDywa zabezcen ,  za grosze, -— zbywa szą ceny, by wyrównać różn icę  cen, by
pośrednikom . I żyto i kartofle, których nic nie s trac ić  ze swych olbrzym ich  za
m a nadm /ar, bo u rodzaje  tego roczne  by robków K onsum ent kona z głodu — po­
ty piękne. To sam o dotyczy m ięsa  i ś rednik  zdobywa m ajątki.

z ło tych . — Pożar pow sta ł  z zaprószenia  
ognia.

— W Kłobucku na szkodę  Siudei 
S tan is ław a i sukcesorów  spalił  się dom 
mieszkalny, 2 obory, przystawka z de­
sek, wszystko pod jednym  dach em , kry­
te  gontem . S tra ty  wynoszą 3000 złotych. 
Pożar pow sta ł wskutek wadliwej budo­
wy komina

M łodociany ap a sz .  M iędzy  7-let- 
n im  R y sza rd em  G ra m b u rg ie m  (Zacisze, 
L e śn a  5), a k o le g ą  jeg o  P rzy tu lsk im  
w ynik ła  sp rzeczka  ą n a s t ę p n ie  bó jka ,  
w czasie  k tóre j Przytulski uderzy ł  G ram  
b u rg a  scy zo ry k iem  w lew ą łopa tkę .  Mło­
d o c ia n y m  a p a sz e m  zajęła  się  policja. 
S tan  G ra m b u rg a  nie  budzi obaw .

Giełda.
D olar 6.10
F ra n k  szw ajcarsk i 172.02
F ran k  f ran cu sk i 34 74
F u n t  sz te r l ing 28.31
M arka  n ie m ie c k a 209.50

tłuszczów . Zrujnowany wieśniak sprzeda  
je sztuki trzody za grosze ,— my za m ię 
so płacim y ceny ho renda lne .  G ło d u je ­
my. I my, którzy w m ias tach  płacimy 
za żywność wiele i rolnik, sp rzedający  
swą produkcję  za ceny w prost śm ieszne. 
P ośredn icy  m ają  w łaśc iw e żniwa, zbiera  
ją o lbrzym ie dochody, tuczą  się, kupują 
m ają tk i  z p ieniędzy n am  wydartych, nam  
skradzionych. Znam y przecież ten  podły 
typ pośrednika, k tórego już wojna, o k u ­
pacja nauczy ła  zarobkow ać na  głodzie 
udzkim . Już  w czas ie  wojny robili

Czas by spo łeczeństw o  wyrwało się 
z apatji, by niepozwoliło s ię  wyzyskiwać 
n iecnie  fa landze  pośredników, Chłop 
p ro d u cen t  i m ieszkaniec  m iasta , konsu ­
m en t  m uszą znaleźć drogę  ze tkn ięc ia  
się bezpośredn io  —  to jedyna droga do 
przerw ania  n ieuczciw ej akcji ogładzania  
wsi i m iast.  To zadan ie  powinny wziąć 
na s ieb ie  organizacje  spo łeczne  i gospo­
d arcze  wsi i m iast.

Hasło: P recz  z falangą pośredników! 
—  powinno z jednoczyć wszystkich.

Rodzina czyte ln icza  „Słowa" ma głos.
W sprawie smtymnej.

Listu pani Marji M. nie drukujemy. 
Nie, by t re ść  jego nie nadaw ała  się do 
druku, jeno, że tre ść  jes t  z dziedziny 
im tym nej, na  którą odpow iedź  lepiej 
dać  indywidualnie, aczkolwiek, jes teśm y 
przekonani, te m a t  ten  za in te resu je  więcej 
nasze  Szanow ne Czytelniczki.

Z drada  m ałżeńska , na k tórą  trudno  
znaleź radę , zw łaszcza, że p. Marja z 
m ężem  swym żyje już la t  19-cie. Mimo 
to odpowiadamy: P isze  pani, że męża
swego z którym ma Pani dzieci, już 
daw no posądza o zdradzę . —  Gorzej 
m a Pan i pewność, że on ją zdradza. 
Mimo to lubi go Pani i nie s trac i ła  do 
niego życzliwości tak  dalece , że p rag ­
nęłaby  Pani raczej pogodzić się z lo­
sem , niż go u trac ić .  To je s t  szcze re  u- 
jęcie  sprawy. N iem niej jednak  nie n a le ­
ży przyjm ow ać za podstaw ę, że skoro 
m ąż nie ch ce  zgodzić się na rozwód, 
to  znaczy, że i on żywi sym patję  do 
Pani. W ażnem jes t  d la  nas, że mąż P a ­
ni je s t  u łom nym . Ludzie u łomni, choć 
bezpodstaw nie ,  m szczą  s ię  częs to  za 
krzywdy doznane  od natury  na o sobach  
bliskich, naw et ukochanych . S m u tn a  to 
prawda, ale w iększość m ężów zd radza  
woje żony —  tyle tylko, że  zd rad zan e

żony nic o tem  nie  w iedzą, I bodajże 
tak jes t  najlepiej. Skoro  Pani dosz ła  do 
tego, że godzi się  ze św iadom ośc ią  zdra  
dy —  to lepiej, napraw dę, nie wiedzieć, 
że mąż ją zd radza  —  popros tu  udać 
n ieśw iadom ość  1 obo ję tność . O czywiście 
będzie  to możliwe tylko w tym  w ypad­
ku, gdy mąż potrafi być subte lny  i nie 
będzie  „chwalił s ię" sw em i sukcesam i 
m iłosnem i. Gdyby naw e t  i tak  było, 
o b o ję tność^ jes t  ze w szech  m iar  w skaza­
ną: raz, że podziała  na m ęża  pow strzy­
m ujące , dwa —  ze względu na dzieci i 
19 cie la t  współżycia. W ystąpienie  w 
spraw ie  rozw odu bez  wiedzy m ęża  nie 
pochwalamy, a jego „aw an tu rę"  z tego 
powodu skłonni jes teśm y  t łum aczyć  tem, 
że zdrady jego są raczej uro jone  i p rzed  
s taw iane Pani jedynie  p rzez  sadyzm, 
cechujący  kaleków. Umiar, tak t  i pob łaż ­
liwość —  to  najlepsza  broń, k tórą  za le ­
camy. Awantury i sceny  zazd rośc i  nie 
dop row adzą  do dobrego. N iech  Pani 
pos ta ra  się, przynajmniej pozornie  mniej 
d b ać  o m ęża , a jego u rażona  m iłość  
w łasna sprawi, że zab iegać  pocznie  o 
jej względy. P ro szę  p am ię tać ,  że m u ­
sic ie  w ychow ać dzieci.

Z RADOMSKA.
— Uroczysta inauguracja oddzia  

łu Legjonu Młodych w Kłomnicach.
W ub. n iedzielę  odbyła  s ię  uroczysta  
inauguracja  Legjonu M łodych oddzia łu  
w Kłom nicach pod p ro tek to ra tem  ks. k a ­
nonika Kossowskiego, ks. p ref Raczków 
skiego, p rezesa  BBWR. Kulińskifgo, mag. 
Wolnickiego i kierownika szkoły Boch- 
niaka.

Refera t o ideologji Legjonu Młodych 
w sali Straży Ogniowej wygłosił kom en­
dan t  Legjonu M łodych O hw odu  C z ę s to ­
chowa, mag. P ikuła . W im ieniu BBWR. 
p rzem aw ia ł  kierownik szkoły Bochniak.

W ieczorem  w pięknie udekorow anej 
sali S traży Pożarnej odbyła  się zabawa.

— Protokóły  za nielegalne po­
siadanie broni palnej. Onegdaj funk­
cjonariusze  PP . sporządzili  protokóły za 
n ielegalne posiadanie  broni palnej i broń 
skonfiskowali: Górce S tanis ław ow i, zam . 
w Radom sku przy ul. Naru tow icza  42, 
Frymusowi S tefanow i, zam. w R adom ­
sku, przy ul. N aru tow icza  62, S o ń ce  An 
toniem u, zam. w Radom sku, przy ulicy 
Kachowicza 3

— Za zakłócenie spokoju publi­
cznego. Za zak łócen ie  spokoju publi 
cznego  policja spisała  protokół P iotrow i 
D m ow skiem u, zam . w Radomsku, ulica 
R eym onta  44.

— Kradzież 20 zł. D u k a t  S te fan ,  
zam . w R a d o m sk u  przy ul. św. Rozalji 
5 z am e ld o w a ł ,  że n ie z n a n y  sp ra w c a  
sk rad ł  m u  z p raco w n i  noży  z szuf lady  
20 zł.

P o d e j rz a n y  jes t  o d o k o n a n ie  k radzie  
ży Adolf Groszał, z am . w R ad o m sk u  
przy ul. św . Rozalji 24.

Ofiara zaw ied z io n e j  m iło śc i.  —
W anda Łukawska, robotnica , p o rzu co n a  
przez  sw ego na rzeczonego , B ron is ław a 
Zakrzew skiego  (W spólna 11), p os tanow i­
ła  z rozpaczy postawić się  życia. W czo­
raj usiłow ała  zam ia r  swój zrealizować,
zażywając przed drzw iam i m ieszkania  
na rzeczonego  truc iznę . Jęk i  despera tk i  
usłyszała  m atka  n iew iernego n a rzeczo ­
nego i wybiegłszy z m ieszkania , z a a la r ­
m ow ała  pogotowie, które  przewiozło
ofiarę  zawiedzionej m iłości do szpitala 
Najśw. Marji Panny. S tan  Łukawskiej
je s t  groźny.

Kradzież w  B anku Po lsk im . W
czasie, kiedy Józef Wolniak (S o b ie s k ie ­
go 40) zm ien ia ł  na d robne  przy okienku 
kasy w Banku P o lsk im  n iezpany sp raw ' 
ca wyciągnął mu z kieszeni 102 zł.

O p rzy w łaszcz en ie  6.000 z ło tych
Na wokandzie sądu okręgowego znalazła 
się  wczoraj spraw a Stefanji Rydlowej, 
żony b. w icedyrek tora  tu te jszego  oddzia  
łu  Banku Polskiego, oskarżonej o to, że 
w roku 1929 przywłaszczyła  sobie  na 
szkodę p. Heleny Chylińskiej, b. w łaśc i­
cielki księgarni w I! Alei (obecnie  W. 
Swięcki i S-ka), 6 tys. zł.

Tło sprawy przedstaw ia się  n a s tęp u ­
jąco: P rzed  kilku laty pani Chylińska
sp rzeda ła  księgarnię, s tanow iącą jej wła 
sność  i o trzym ane  ze sprzedaży  p ienią­
dze  zam ias t um ieścić  np. w Komunalnej 
Kasie O szczędności, zapewniającej ca ł ­

kowite b ezp ieczeń s tw o  lokaty, pożyczyła 
je  żonie ów czesnego  w icedyrek to ra  Ban 
ku Polskiego, S te fan ji  Rydlowej. O czy­
wiście p ieniędzy ow ych p. Chylińska 
więcej już nie o d e b ra ła ,  w sku tek  czego 
wystąpiła  przeciwko Rydlowej do p roku­
ratury  o przyw łaszczen ie .

Rydlową aresz tow ano , lecz n ie b a ­
w em  zwolniono ją za kaucją  1.500 z ło ­
tych. Na p ierw szą  ro zp raw ę  Rydlowa 
nie zgłosiła  się, w obec  czego sąd  zarzą 
dził  konfiskatę  kaucji.

W czoraj sp raw a zn a laz ła  s ię  poraź  
drugi na w okandzie  sądow ej,  lecz  i tym  
razem  zos ta ła  od roczona , bow iem  obroń 
ca oskarżonej, m ec. L ed e rm an  z W ar­
szawy, nie przybył na  w yznaczoną roz­
prawę.

H andlarze  s a c h a ry n y .  W e wsi
K usięta  policja przytrzym ała m ie szk ań ­
ców Poczesny, K azim ierza  Grzyba i żo 
nę  jego F ranc iszkę , którzy srzedaw ali  
sacharynę  p o ch odzen ia  zagranicznego.

Znalez ioną  sacharynę  [skonfiskowano.

P o żary .  W P uszczew ie , na szkodę 
Cierpiał Antoniny spaliła  sią s todo ła  
wraz z tego rocznem  zbożem . S tra ty  i 
przyczyna pożaru  n a raz ie  n ieus ta lone .

— W R em bie licach  Królewskich na 
szkodę  Przygody A dam a spaliła  s ię  s to ­
doła, dach  na oborze , 4 szopy, 2 piw­
nice, tegoroczny zb iór  zboża oraz  sp rzę ­
ty gospodarskie . S tra ty  wynoszą 5,000

Nowootwarty Gabinet 
lekarsko - dentystyczny

Jadwigi Kończyckiej
czynny codziennie oprócz świąt 

od 9—12 i od 3—6. 
R adom sko, P rzed borska 28 

(dawniejszy budynek Kasy Chorych)

Sprzedaż w yrobów  fabryki

ŻYRARDÓW
Marja Garbcówna

Radomsko, Reymonta 1.
Poleca: płótna, serwety, ręczniki’

ścierki, obrusy, kołdry, flanele 4 
i wełny. __

»

w
Z MAK FABRVCZM * 

SERCE w  PIERŚCIENIU

KOWALSKI N A'
USUWA N A J U P O R C Z Y W S Z E

BÓLE GfcOWy
FABRYKA C H E M .-F A R M A C E U T Y C Z N A
<AP.KOWALSK>> WARSZAWA I



Hańba Częstochowy — baraki na Stradomiu. Z KRAJU. Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w ł. MARJABf ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE; Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, p ap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZE D A JE  bilety ulgowe i m iesięczne 

autobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

Czy z n a c i e  b a ra k i  na  S t r a d o m iu ,  
^jgdlisko s t r a s z n e j  n ę d z y  12 0 - ty s ię c z n e g o  
„pasta C z ę s to c h o w y ,  m ia s ta ,  k tó re  p o ­
s i a d a  p ię k n e  g m a c h y ,  c u k ie r n ie  i r e s t a u  
racje? P r z e jd ź c ie  t a m  i w te n  p r z e ra ż a -  
igCy o b r a z  n ę d z y  lu d z k ie j ,  g d z ie  ro d z in y  
cale, w ra z  z d z i e ć m i  b iw a k u ją  n a  kory ­
tarzach, g d z ie  ś c ia n y  s ta n o w ią  j e d y n e  
r0zw ieszone  sz m a ty ,  gd z ie  d z ie c i  o d  n a j ­
młodszych la t  p o zn a ją  o h y d ę  życ ia ,  u- 
cZą s ię  p r z e s tę p s tw a ,  z a p r a w ia j ą  do  
zjjrodni, w c ią g a ją  d o  n ie rz ą d u ,  b io r ą c  
przykład ze  s ta r s z y c h .

Baraki,  to  n ie ty lk o  s ie d l isk o  ludz i  
jjez d a c h u  n a d  g łow ą ,  b e z  ju t r a  —  to 
szkoła p r z e s tę p c ó w  m ło d o c ia n y c h .  J a k  
„i ludz ie  żyją, w ja k ic h  w a r u n k a c h  w y­
chowują m ło d z ie ż  z r o z u m ie  ty lko  te n ,  
kto c h o ć  j e d e n  d z ie ń  p r z e b y ł  r a z e m  z 
nimi w o s ła w io n y c h  b a r a k a c h  S t r a d o m iu

S o l id n o ś ć  w in te r e s ie ,  z w ła s z c z a ,  
gdy c h o d z i  o d u ż ą  w y g ra n ą  na  lo te r j i ,  
to r z e c z  d z iś  r z a d k a .  P r z e k o n a ł  s ię  o 
tem p. Izy d o r  S .  M ia ł  o n  p o ło w ę  losu ,  
którę u p o r c z y w ie  t r z y m a ł  p r z e z  o s ta tn ie  
joterje —  tr z y m a ł ,  bo  w ie rz y ł  św ię c ie ,  
ie  w ygra  n a p e w n o .  L o s o m  w ie rz y ć  p rze  
stał, a t r z y m a ł  je d y n ie  d la te g o ,  że  n ie -  
mógł w y co fać  w ło ż o n e g o  k a p i ta łu  —  
rawsze k i lk a se t  z ło ty c h ,  to  n ie  b a g a te la .

P o s z u k a ł  w ięc  sp ó ln ik a  za  c a łe  5 
złotych. T y m  sp ó ln ik iem  by ł k u p ie c  A- 
bram B., k u p ie c  so l id n y  ta k  d a le c e ,  że  
mimo w s z e lk ic h  s z a n s  w z b o g a c e n ia  się, 
zawierzył m u  k a p i ta ł  b e z  a k tu  r e je n ta l -  
nago.

P o w i e d z i a ł  p o p ro s tu :
—  J a  to b ie  w ie r z ę  na  s ło w o .  M asz  

5 z ło ty ch ,  jak  w ygram y  to  ro z d z ie l im y  
się so l idn ie .

Aż o to  z jaw ia  s ię  p. Izy d o r  d o  spól-

gd z ie  n a w e t  p o l ic ja n t  u d a j e  s ię  n ie c h ę t"  
n ie ,  bo  l i to ść  go b ie rz e  d la  te j  nędzy  
lu dzk ie j .  A p rz e c ie ż  n ie  są  to  lu d z ie  
w yko le jen i ,  n ie  w szy scy  p o p ad l i  w n ę ­
d z ę  z w ła s n e j  ty lko winy —  w ięk szo ść ,  
to  o f ia ry  b e z r o b o c ia ,  lu d z ie  z p racy  
rą k  s ię  u t r z y m u ją c y  —  gdy te j  p racy  
p o z b a w ie n i  zo s ta l i ,  s toczy l i  s i ę  n a  dno  
n ęd z y .  E k sm is ia  p o z b a w iła  ich  d a c h u  
n a d  g łow ą .  W stąp i l i  w p ie k ło  życ ia  —  
—  z a m ie sz k a l i  w b a r a k a c h  m ie jsk ich .  
W b a r a k a c h  m ia s ta  12 0 - ty s ię cz n eg o ,  
k tó re  m a  p ię k n e  k a m ie n ic e  i w iele ,  w ie 
le  p ró ż n y c h  m ie sz k a ń .

H a ń b a  C z ę s to c h o w y  —  b a ra k i  na 
S t r a d o m iu  n ie  pow inny  is tn ie ć .  M iasto  
s t a ć  n a  to, by d a ło  b e z d o m n y m  o f ia rom  
b e z r o b o c ia  le p sz e  p rzy tu l isko !  P rz e c ie ż  
to  ludzie!

n ika ,  k ła d z ie  m u  n a  la d ę  5 z ło ty c h  ' 
o św ia d cz a :

—  W y s tę p u ję  z e  spó łk i .
—  Co zn a cz y  w y s tę p u ję ?
—  T ak  so b ie ,  ro z m y ś l i łe m  s i ę — b ę ­

d ę  g ra ł  s a m .  Ty m i n ie  p rzynos isz  
s z c z ę śc ia .

P rz e z o rn y  p. A b ra m  p ie n ięd z y  nie 
p rzy ją ł ,  w y b ieg ł  ze  sk lepu ,  k u p i ł  g a z e t ę  
i sp raw d z i ł :  n a  los  spó ln ików  p a d ła  w y ­
g r a n a  1000 zł.!

T ru d n o  opisBĆ co  s ię  p o te m  d z ia ło  
—  p. Izydor  le d w ie  u s z e d ł  z ży c iem .

O s ta t e c z n ie  p o s ta n o w io n o  z a ta rg  r o z ­
s t r z y g n ą ć  p rz e d  s ą d e m  rab in a ck im .

P, Izy d o r  u t r z y m u je ,  że  spó ln ik  n i e ­
m a  p ra w a  do  w ygranej ,  to  z a le d w ie  p o ­
k ry c ie  w ło ż o n e g o  p rz e z  n ie g o  k ap i ta łu .  
A gd z ie  p ro c e n ta ,  a ryzyko?  a gdz ie  
zysk?

Budowa pomniKa 
poległym PeowiaKom.

W  le s ie  nad  r z e k ą  W a r t ą  w L ą d k u ,  
pow. k o n iń s k ie g o  g d z ie  za czasó w  o k u ­
pac ji  n ie m ie c k ie j  o d b y w a ły  s ię  k o n s p i ­
r a c y jn e  zb ió rk i  i ć w ic z e n ia  peo w ia k ó w ,  
o ra z  g d z ie  o d b y ło  s ię  z a p r z y s i ę ż e n ie  
IV -g o  obw odu  V I I I -g o  k r ę g u  P o l s k ie j  
O rg a n iz a c j i  W o jsk o w e j  w z n ie s io n y  z o s ­
ta n i e  p o m n ik  k u  czci p o le g ły c h  p e o ­
w iak ó w .

B u d o w ą  p o m n ik a  z a jm u je  s ię  k o m i­
t e t  p e o w ia k ó w  b. p o w ia t u  s łu p e c k ie g o .  
P r e t e k t o r a t  o b ję l i  m a jo r  J a n  Ł e b k o w -  
ski n a c z e ln ik  w y d z ia łu  w  k o m is a r ja c ie  
r z ą d u  m. s t .  W arszaw -y  —  b y ły  k o m e n ­
d a n t  Y I I I -g o  o k r ę g u  P .O .W .,  o ra z  J ó z e f  
W e i n g a r t e n ,  s t a r o s t a  p o w ia tu  k o n i ń ­
sk ie g o .

Działalność Państwowych 
Urzędów Pośrednictwa Pracy.

J a k  w y n ik a  z o s t a tu i e h  z e s t a w ie ń  
p a ń s tw o w e  u r z ę d y  p o ś r e d n ic tw a  p r a c y  
n a  t e r e n i e  ca łe j  P o lsk i  s k ie r o w a ły  do 
p r a c y  w c ią g u  m ie s ią c a  o g ó łe m  43,797  
osób, w  t e m  39,171 m ę ż c z y z n  i 4 ,626 
k o b ie t .

Z o g ó ln e j  l i e z b y  osób, k t ó r e  o t r z y ­
m a ły  p r a c ę ,  3 ,657 p r z y p a d a  n a  r o b o t n i ­
ków  g ó r n ic z y c h ,  762 n a  h u tn ic z y c h ,  
1 ,946 n a  m e ta lo w c ó w ,  547 n a  włókfeD- 
n ików , 3 ,098  n a  r o b o tn ik ó w  b u d o w la ­
ny ch ,  1 ,843 n a  in n e  g r u p y  za w o d o w e ,  
28 ,066  n a  r o b o tn ik ó w  n ie w y k w a l i f ik o ­
w a n y c h ,  1 ,772 n a  r o b o tn ik ó w  r o ln y c h ,  
631 n a  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h ,  16 n a  
ro b o tn ik ó w  m ło d o c ia n y c h  i 1,277 n a  
s łu ż b ę  d o m o w ą.

ZaKopane i Erynie® — miastami.
U k a z a ły  s ię  t r z y  r o z p o r z ą d z e n i a  m i­

n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  m o c ą  k tó ­
r y c h  k i lk a  g m in  w w o j .  lw o w sk io m  i 
k r a k o w s k ie m  p o d n ie s io n y c h  z o s ta ło  do 
rz ę d u  m i a s t  r z ą d z ą c y c h  s ię  u s ta w ą  z 
1889 r o k u  z m ie n io n ą  p r z e z  n o w ą  u s t a ­
w ę sa m o rz ą d o w ą .

R o z p o rz ą d z e n ia  t e  p o d n o sz ą  do r z ę ­
du  m ia s t  g m in ę  N isko  w pow . n iż a ń ­
sk im , g m in ę  W in n ik i  w pow. lw o w sk im ,  
g m in ę  Z a k o p a n e  w pow . n o w o ta r s k im ,  
g m in ę  K r y n ic a - Z d r ó j  w pow n o w o s ą d e c ­
kim, o ra z  g m in y  J a w o r z n o ,  S zc z a k o w a  
i K rz e s z o w ic e  w p o w ie c ie  c h r z a n o w ­
sk im .

G m in y  t e  p o d n ie s io n e  z o s ta ły  do 
r z ę d u  m ia s t  r z ą d z ą c y c h  s ię  u s t a w ą  z 
1889 r o k u  z d n ie m  20 b. m.

WybryK natury.
W  B is k u p ic a c h  Z a b o r o w s k ic h  (pow . 

K ęp n o ) ,  u g o s p o d a r z a  W a l e n t e g o  Jo ń -  
cz a k a ,  z a k w i t ł a  p o r a ź  d ru g i  j a b ło ń  w 
r o k u  b ie żą cy m .

P ą c z k i  j a b ło n i ,  r o z w i ja ją  s ię  n a w e t  
w d a lsz y m  c ią g u ,  pom im o  p a n u ją c y c h  
ju ż  p r z y m r o z k ó w .

20,000 złotych za sirzal 
w Kolano.

P r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w W a r ­
sz a w ie  r o z p a t r y w a n a  b y ła  s p r a w a  j e d ­
n e g o  z ła w n ik ó w  m. W a r s z a w y ,  p. P .,  
o ra z  j e g o  s z o fe ra ,  W a c ła w s k ie g o ,  o s p o ­
w o d o w a n ie  u s z k o d z e n ia  c ia ła .

P r z e d  k ilku  l a t y  ła w n ik  w y je c h a ł  s a ­
m o c h o d e m  do s w o ic h  t e r e n ó w  ło w ie c ­
k ic h ,  z n a jd u ją c y c h  s ię  ped W a r s z a w ą .  
P o n ie w a ż  sz o fe r  r ó w n ie ż  c h c ia ł  zaDoło- 
wać, w ięc  w y s t a r a n o  s ię  o j a k ą ś  fu z ję  
i s z o fe r  u d a ł  s ię  do la su  z m ie jsc o w y m  
o g r o d n ik ie m ,  K o w alsk im .  W  d r o d z e  f u ­
z ja  w y p a l i ła  i k u la  t r a f i ł a  o g r o d n ik a  w 
k o la n o .

P o s z k o d o w a n y  o g r o d n ik  w y to c z y ł  p o ­
w ó d z tw o  w s u m ie  20 ty s i ę c y  z ło ty c h ,  
ż ą d a ją c  s o l i d a r n e j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
z a r ó w n o  od s z o fe ra ,  j a k  i od ła w n ik a ,  
tw ie r d z ą c ,  iż s z o fe r  m ia ł  po low ać  n a  
r a c h u n e k  sw e g o  c h le b o d a w c y .

Sąd  p o s ta n o w i ł  s p r a w ę  o d ro c z y ć  d la  
p r z e s łu c h a n ia  ś w ia d k ó w  w y p ad k u .

Cyniczny ojcobójca.
U r z ą d  p r o k u r a t o r s k i  w W a r s z a w i e  

w y g o to w a ł  a k t  o s k a r ż e n ia  p rz e c iw k o  n ie  
z w y k le  c y n ic z n e m u  z b r o d n ia rz o w i ,  k tó r y  
p o p e łn i ł  o jc o b ó js tw o .

W  p o w ie c ie  g r ó je c k im  za m ie szk i  w ała  
z a m o ż n a  r o d z in a  c h ło p s k a  P a c h o l s k ic h .  
P e w n e g o  d n ia  m ię d z y  P a c h o l s k im i  w y ­
n ik ła  s p r z e c z k a  p r z y  śn ia d a n iu .  Mą* z a ­
r z u c a ł  żo n ie ,  że k lu sk i ,  p o d a n e  do ś n i a ­
d an ia ,  s ą  n ie s o lo n e .  W y n i k ł a  s p r z e c z -

Piękność nadają Matujcie w ło sy
wyroby mag. W .  P s ź d z i « r s k i e g o

Krem „HALINA" Jffi 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerw one plamy

Krem „HALINA" M 2
idea ln ie  pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki.

B o n a b y c i a  w  A p t e K a c h  i  D r o g e r j a c h

Fibr. Chim. SCosm. „PHARMACHEMIA"' Bydgoszcz.
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Używajcie balsam ziołowy 
mag. W .  P a ź d z ie r s k le g o .

usuw a łupież, zapobie 
J U s  S ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowo siwiznę.

Mag 
blag" Ul 2

To dopiero zwrot kapitały -
a gdzie procenta?

Rodzina i szkoła
Z n a m y  d ą ż e n ia  i p o cz y n an ia  r e f o rm a  

torskie ks. S ta n i s ł a w a  K o n arsk ie g o ,  o p a r  
te na  m e to d a c h  n o w y ch  i w iem y , że  o- 
siągały ce l  w o k r e s ie  r e a l iz a c j i ,  p o n ie ­
waż d a ły  m ło d z ie ż y  z r o z u m ie n ie  s a m o ­
dzie lne  w ied z y .  N a u c z a n ie  z m e c h a n iz o ­
wane o d rz u c o n o ,  za s tępu jąc ,  je  r o z u m o  
wanem, a w w y c h o w a n iu  z w r ó c o n o  u- 
wagę n a  ro zw ó j r ó w n o m ie r n y  w ła d z  m ó z  
gowych i s i ł  f izycznych .  R e a l iz a c ja  sz c z a  
rze p ra w d z iw a  ty c h  p o c z y n a ń  d a ł a  w 
czasie k r ó tk im  wypiki tak ie ,  że  b ę d z i e ­
my z n ic h  d u m n i  z a w sz e .

W r e f o rm ie  sz k o ln e j ,  o b e c n e j  —  p o ­
sun ię to  s i ę  d a le j :  o b o k  n a u c z a n ia  r o z u ­
m ow anego  o ra z  k s z ta ł c e n ia  r ó w n o m ie r ­
nego w ła d z  u m y s ło w y c h  i s i ł  f izycznych ,  
ma s ię  z e s p o l i ć  s z k o łę  z ż y c ie m — p rz e z  
dobór n a u c z a n ia  i p rz e z  o d d z ia ły w a n ia  
W ychowawcze p o ś r e d n ie  i b e z p o ś r e d n ie  
w s f e r z e  życ ia  s p o łe c z n e g o ,  w s p ó łc z e s ­
nego.

Z e t k n i ę c i e  s ię  b e z p o ś r e d n ie  w y c h o ­
wanka z ży c ie m  s p o łe c z n e m ' ; i  g o s p o d a r ­
z e n i ,  p rzy  d o b o r z e  o d p o w ie d n ic h  m e ­
ted p e d a g o g ic z n y c h ,  w y k sz ta łc i  p og ląd  
jasny n a  sp raw y  życia  n a r o d u  c a łe g o .  
D oborem  m e to d  p e d a g o g ic z n y c h  z a jm ą  
się n a u c z y c ie le ,  k tó rzy ,  z ch w ilą  w e jś  
cia w życ ie  r e f o rm y  sz k o ln e j ,  s t a j ą  s ię  
je d n o cz eśn ie  w y c h o w a w c a m i .  Z a k re s  
pracy p r z e to  m u s i  z w ię k sz y ć  s ię  i w yjść  
poza s z k o łę .  <t

Z a z ę b i  s ię  w te d y  b a r d z o  s i ln ie  z ko­
mórką p o d s ta w o w ą ,  ja k ą  j e s t  ro d z in a .  
Owoc ro d z in y  —  d z ie c k o  —  w y c h o w u  
je sz k o ła  o b e c n a  p o ś r e d n io  ( t e o r e ty c z ­
n e )  i b e z p o ś r e d n io  ( p r a k ty c z n ie )  tak ,  
)®k p o ś r e d n io  i b e z p o ś r e d n io  w y ch o w u ją  
rodzice, w o b e c  c z e g o  m u s i  n a s tą p i ć  p o ­
s z u m i e n i e  p e d a g o g ic z n e  ze  zb io ro w is ­
kami P a t r o n a t ó w  i K o m i te tó w  R odzi 
he lsk ich .  Z rz e s z e n ia  t e  m a ją  sw o je  św ię  
te p raw a  ro d z ic ie l sk ie ,  k tó ry c h  n a r u s z a ć

n a m  n ie  w olno  p o d  ż a d n y m  w z g lę d e m ,  
a le  u d o s k o n a la n ie  ich  p o c z y ta m y  za  o- 
b o w ią z e k  wspólny.

P u n k te m  p o d s ta w o w y m  r o z w a ż a ń  je s t  
p raw o  ro d z ic ó w  do  p o z n a n ia  życ ia  i d e o ­
w e g o  sz k o ły  w z n a c z e n iu  n a j s z e rs z e m .

N ik t n ie  b ę d z ie  n e g o w a ł  p raw a  zb io  
ro w o ś c i  ro d z ic ie l sk ie j  d o  p o z n a w a n ia  ży 
c ia  je d n o s tk o w e g o  i zb io ro w e g o  m ło d z ie  
ży. R o d z ic e  pow inn i za jąć  s ię  w y c h o ­
w a n k a m i za k ła d u ,  aby, ob o k  nas ,  p o z n a  
li w arunk i ,  w ja k ic h  m ło d z ie ż  żyje i 
p r a c u je .  P r z e z  p o z n a n ie  ty c h  w aru n k ó w  
w yłon i s ię  k w e s t ja  r o z to c z e n ia  op iek i  
m o ra ln e j  i fo rm a ln e j  n a d  w y c h o w an k a m i,  
o b ja w ia ją c a  s ię  w p racy  d o ra ź n e j  i z o r ­
g a n iz o w a n e j  n a  c z a s  d łuższy .  R o d z ic e  
n ie  o g ra n ic z ą  s ię  w te d y  do  d o k a rm ia n ia  
m ło d z ie ż y  w z a k ła d a c h ,  do  o p o d a tk o w a ­
n ia  s ię  i d o  u r z ą d z a n ia  za b aw ,  a le ,  w sku  
te k  p o zn a n ia  w arunków , z a in te re s u ją  s ię  
żywiej z a ło ż e n ia m i  i c e la m i  szko ły  w 
P o l s c e  n ie p o d le g łe j .  Z n ik n ą  w te d y  w 
zb io ro w o śc i  ro d z ic ie l sk ie j  n ie c h ę c i ,  u- 
p r z e d z e n ia  i a m b ic je  fa łszyw e ,  a ro z p o ­
c z n ie  s ię  w ys i łek  p e d a g o g ic zn y ,  z b io ro ­
wy, na  po lu  r o z le g łe m  d z ia ła n ia .  U m ilk  
n ą  ró w n ież  n a rz e k a n ia  o b u s t r o n n e  ( k tó ­
r e  do  te g o  c z a s u  s łyszy  s ię ) ,  m a ją c e  
ź ró d ło  w n ie z ro z u m ie n iu  s ię  w sp ó ln e m .

S p ra w ę  tę  o św ie t la  a r ty k u ł  p. Zyg. 
M ic h a ło w s k ie g o .w  Nfl 2 „ O g n iw a ” z d n .  
15  w rz e ś n ia  r. b. N a  u w a g ę  z a s łu g u ją  
s ło w a  n a s tę p u ją c e :

„K iedyśm y  s tw orzy l i  s o b ie  s a m i  n a ­
s z e  w łasn e ,  po lsk ie  sz k o ły  —  og ó ł  ro ­
d z icó w  p o w ita ł  ich  p o w s ta n ie  ż u c z u ­
c i e m  ra d o śc i  i ulgi, m a ją c e j  sw e  ź ró d ło  
n ie ty lko  w zb io ro w o śc i  św ia d o m o ś c i  o- 
by w a te lsk ie j ,  a le  i w eg o iz m ie ,  czy  r a ­
c z e j  o p o r tu n iz m ie  indyw idua lnym .. .  P r z e  
r zu c iw szy  c ię ż a r  t r u d ó w  w y c h o w aw c zy c h ,  
a  w d a ls z y m  c iąg u  c ię ż a r  o d p o w ie d z ia l ­
n o ś c i  Za u ra b ia n ie  c h a r a k te ró w  sw y ch  
d z ie c i  z s i e b ie  n a  n a u c z y c ie l i  —  ro d z i ­
c e  u su n ę l i  s ię  o d r a z u  w c i e ń  i t rw a l i  w 
n im , i le k r o ć  na  p o r z ą d e k  d z ie n n y  w ypły­

w a ło  z a g a d n ie n ie  winy przy o c e n ie  r ó ż ­
n y c h  u je m n y c h  o b ja w ó w  w życiu  m ł o ­
dz ieży .

W ś la d  za  t e m  r o z p o c z ę ły  s ię  b a r d z o  
o ży w io n e  d y s k u s je  n a  t e m a t  p rz e ró ż n y c h  
w a d  i b ra k ó w  sz ko ły ,  d y sk u s je  prowadź© 
n e  p r z e w a ż n ie  w c ien iu . . .  1 n a g le  o d p o ­
w ied z ia ln y  z a  w sz y s tk o  s t a ł  s ię  n a u c z y ­
c ie l .  Ź le  uczy , j e s t  n ie sp ra w ie d l iw y ,  d a  
je  zły p rzyk ład ,  w yw iera  zły w pływ  i 
t a k  d a le j ,  i ta k  d a le j .

A  cóż  w ty m  c z a s ie  ro b i ł  n a u c z y ­
cie l? . . .  z  c a ł e m  o d d a n ie m  s ię  sp raw ie  
w z ią ł  n a  sw e  b a rk i  c i ę ż a r ,  p r z e rz u c o n y  
n a ń  p r z e z  ro d z icó w . . I s t a ło  s ię  tak ,  że  
d z ie c k o  u z n a ło  s z k o łę  za  sw ój d ru g i  d o m , 
że  w ię k s z e m  z a u fa n ie m  z a c z ę ł o  o b d a ­
rz a ć  n a u c z y c ie la  w sz k o le ,  n iż o p ie k u n a  
w d o m u .  „ W te d y ” w ysiłk i n a u c z y c ie la  
w  k ie ru n k u  z a p e w n ie n ia  d z ie c k u  opieki. . .  
n ie s p o d z ie w a n ie  s ta ły  s ię  p u n k te m  wyj- 
c ia  d la  a t a k ó w  n a  n a u c z y c ie la  Z a c z ę to  
w o łać :  n a u c z y c ie l  o d b ie r a  d o m o w i d z ie c  
ko, n a u c z y c ie l  „ u p a ń s tw a w ia ” d z iec k o ,  
n a u c z y c ie l  n is z c z y  zw ią zk i  ro d z in n e ,  n a ­
u c z y c ie l  w z ią ł  so b ie  m o n o p o l  n a  w ycho  
w y w an ie  d z iecka!  I z a r a z  z a c z ę to  w ę ­
sz y ć  ja k ie ś  t a j e m n e  sp rężyny ,  k ie ru ją c e  
r z e k o m o  c z y n a m i n au c zy c ie la ,  k tó ry  k o ­
n ie c z n ie  m u s i  być  n a  s łu ż b ie  ja k ic h ś  
c i e m n y c h  s i ł  ( o c z y w iś c ie  z 
m a s o n e r ją  n a  cz e le ) .  P i ln u jm y  d z ie c k a ,  
s t r z e ż m y  je p r z e d  w p ły w am i n a u c z y c ie ­
la! —  o to  n a jn o w s z e  z a w o ła n ie  z n a g ła  
z a n ie p o k o jo n e g o  i z a in te re s o w a n e g o  „wy 
c h o w a w c z o ” d o m u .

I n ie  u le g a  n a jm n ie js z e j  w ą tp l iw ośc i ,  
ż e  gdyby  n a u c z y c ie l  o s ła b i ł  s w e  w y s i ł ­
ki i z a c z ą ł  p o s tę p o w a ć  w m yś l  r z e k o ­
m y c h  ż y c z e ń  r o d z ic ie l s k ic h  —  zn o w u  
z a c z ę ł a b y  s ię  p rz e c iw k o  n ie m u  k a m p a n -  
ja  o d w ro tn a .  Ż e  ta k ie g o  s to s u n k u  r o d z i ­
c ó w  d o  "nauczycie li  n ie  m o ż n a  n a z w a ć  
s z c z e r y m  —  to  j e s t  o czyw is te .

Ale za  to  m y  b ą d ź m y  s z c z e rz y  i 
sp o jrzy jm y  p ra w d z ie  w oczy. Co z ro b i ł  
i r o b i  d la  sz k o ły  n a u c z y c ie l  —  te g o  n ie

t r z e b a  w y jaśn iać . . .  N ik t  p rz e c ie ż  inny, 
ty lko  n a u c z y c ie l  s tw o rz y ł  i z a p ra w i ł  do  
życ ia  s z k o łę  p o l s k ą ” —  w m ia r ę  s i ł  
sw oich . . .

„ N a to m ia s t  g o rze j  z n a c z n ie  w y p ad n ie  
o d p o w ie d ź  n a  py tan ie :  c o  d la  szko ły  zro  
b il i  i ro b ią  r o d z ic e ?  ( J e d n o  zas trzeżenie .-  
m ó w ią c  o ogó le  ro d z ic ó w ,  z d a je m y  s o ­
b ie  d o s k o n a le  s p r a w ę  z tego ,  że  są  
w ś r ó d  n ic h  w yjątk i ,  że  s ą  w ś ró d  n ic h  
o f ia rn i  i d z ie ln i  w s p ó łp ra c o w n ic y ,  p o m a  
ga jąc y  przy  b u d o w a n iu  i s t a ły m  r o z w o ­
ju  szkoły. A le —  n ie s te ty  —  s ą  to  t y l ­
ko  w y ją tk i) .  W s to s u n k u  d o  sz k o ły  p rz e  
w aż a  o g ó ln ie  s ta n o w isk o  d o ś ć  n i e o k r e ś ­
lo n e  i p o z b a w io n e  e l e m e n tó w  s z c z e r o ś ­
ci.. .  R o d z ic  p r z e c ię tn y  ż ą d a  p r z e d e w s z y s t  
k ie m ,  by n a u c z y c ie l  s t a w ia ł  u cz n io w i  
d o b r e  s to p n ie ,  by p r z e p y c h a ł  go z  k lasy  
d o  klasy ,  by w re s z c ie  d a ł  m u  u p r a g n io ­
ne . . .  ś w ia d e c tw o  d o j r z a ło ś c i ” . (T a k ie  
s ą  s ło w a  a r ty k u łu  Zyg. M ic h a ło w sk ie g o .  
O d  s ie b ie  m ó g łb y m  przy toczyć- s z e r e g  
f a k tó w  o t a k im  s a m y m  p o kro ju ,  a le  l e ­
p iej p o m in ą ć  to  m i l c z e n ie m ) .

N ic  d z iw n e g o ,  że  u k a z u ją  s ię  rysy  
n a  d o m u  ro d z in y .

Z a p o b ie c  k a t a s t ro f i e  —  je s t  s p r a w ą  
n a s z ą .  Z b l iż e n ie  p r a w d z iw e  d o k o n a  s ię  
w ted y ,  je ś l i  d o m  z a in te s e s u je m y  s z k o łą  
j a k n a j le p ie j  i w ty m  k ie ru n k u  m u s z ą  
i ś ć  w ysiłk i n a s z e ,  p o p r z e z  w z m o ż e n ie  e 
n e rg j i  i p o c z y n a ń  p e d a g o g ic z n y c h .

T r z e b a  u ś w ia d o m ić  so b ie ,  że  n a g r o ­
d ą  t r u d u  i zn o ju  n a u c z y c ie lsk ie g o  b ę d z ie ,  
o p r ó c z  z a d o w o le n ia  w ła s n e g o  —  p rz y s to  
s o w a n ie  ro d z in y  po lsk ie j  do  p o t r z e b  i 
w aru n k ó w  ży c ia  d z i s ie j s z e g o  —  o ra z  u- 
c z y n ie n ie  z w y c h o w a n k a  n a s z e g o  —  oby 
w a te la ,  ś w ia d o m e g o  o b o w ią z k ó w  i o d p o  
w ie d z ia ln o śc i  w z g lę d e m  R zezzypospo l i-  
te j  P o lsk ie j ;  d a n ie  c z ło w ie k a  p e ł n o w a r ­
to śc io w e g o ,  u m ie ją c e g o  żyć  w g ru p ie  
r o d z in  n a ro d ó w .

O to  c e le  pedagosra .
Józef Mikołajtis.
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ka, w czasie k tórej  s t ary  Pacholski  
chwycił za łopatę.  Żona obawiając się 
pobicia, wybiegła do ogrodu.

W tej chwili nadjechał  do zagrody 
syn Pacholskich 24-letni Józef, k tóry  
właśnie wracał z wojska. Młody Pachol­
ski wyrwał ojcu łopatę i zkolei wymie­
rzył  ojcu kilka ciosów w głowę. Stary 
Pacholski  padł zbroczony krwią a wów­
czas syn dobił go nogami ..

Po aresztowaniu ojcobójca przyznał 
się do winy, a na pytanie dlaczego to 
uczynił,  odpowiedział: „Tak mi się po-
dobało“ .

Awantury na sali sądowej 
po wyroKu sKazującym.

Sąd Okręgowy w Warszawie był wi­
downią awantury w czasie rozprawy, 
wytoczonej przeciw Stefanji Rybakowej 
i Mironowi Zakrzewskiemu,  oskarżonym 
o s tręczenie do nierządu.

Poszkodowaną w tej sprawie była 
niejaka Emilja B., k tórą  Zakrzewski 
zaczepił w Saskim ogrodzie i zapropo­
nował jej  objęcie stanowiska gospodyni 
u Rybakowej.  W rezultacie,  gdy Emi­
l ja B. sprowadziła się do mieszkania 
Rybakowej w domu nr. 47 przy ulicy 
Leszno w Warszawie,  oskarżona zmu­
szała j ą  do przyjmowania wizyt męż­
czyzn, z czego czerpała zyski wespół z 
Zakrzewskim.

Sąd pod przewodnictwem sędziego 
Dębickiego skazał Rybakową i Zakrzew­
skiego po t rzy  lata więzienia.

Usłyszawszy t re ść  wyroku Rybako- 
wa rzuciła się na ziemię, zaczęła zdzie­
rać z siebie odzież i pokopała dwu po­
licjantów: Ni teckiego i Stobińskiego,
którzy usiłowali usunąć ją  z sali. — 
Wreszcie po dłuższej szarpaninie i krzy 
ku posterunkowi zdołali wynieść awan­
turnicę na rękach i odwieźć j ą  dorożką 
do komisarjatu,  skąd zabrano Rybakową 
do więzienia.

Obraz pełen tragizmu.
Jak dorasta i... wychowuje ssę przyszły  obywatel Polski.

W tygodniku „Człowiek w Polsce” 
znajdujemy ponury obraz tragicznej rze '  
czywistości o życiu młodego pokolenia: 

„Kiedy jednej ze świetlic kierownicz­
ka poleciła dzieciom skreślić po parę 
słów na temet ,  jak żyją w domu, posy­
pały się odpowiedzi.  A w każdaj z nich 
czytało się: głód, ciemno, zimno, pijany ‘ 
ojciec bije, matka bije — wszyscy biją. 
Z kartek wyzierała czasem rozpacz bez ­
denna — bolesna.

Gorzej już być nie może. Jedni  — 
to znoszą. Ale są tacy, co nie chcą. 
Taki jegomość ma 11 — 12 lat — a już 
poznał życie. Ucieka. Niema go przez 
jesień — niema p rz e z  zimę. Kiedyś wi­
działa go siostra, jak przemknął wieczo- 

i znikł.rem

ZĘBY, k o r o n y ,  n o s t k i  — w p r a w i a  
L E K A R Z -  E N T Y S T A

U n i k a j c i e  p a r t a c z y  d e n t y s t y c y n y c h  g d y ż  
i m  n i e w o l n o  d o t y k a ć  s i ę  p a c j e n t ó w .  

( Dz .  U s t .  Nr .  54, p o z .  474). 
B r o s z u r ę  w y j a ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
k s i ę g a r n i a c h ,  w  A d m i n i s t r .  p i s m a  „ C z y ­
s t o ś ć 11 l u b  o d  a u t o r a  L e k a r z a - D e n t y s t y  
M I C H A Ł A  G R E J N 1 E C A  w  C z ę s t o c h o w i e ,  

A l e j a  N. M. P a n n y  (I  A l e j a )  n r .  10.

Na wiosnę powraca— jak gdyby nig­
dy nic. Przyszedł,  położył się — śpi. 
Na pytanie matki nie odpowiada. Dopie­
ro spokojne indagacje opiekunki społecz 
nej poczęły wydobywać prawdę.

Gdzie był? — niedaleko. Włóczył 
się po dzielnicach bogatszych Tam cho 
dzą ludzie dobrze ubrani. Tam można 
coś użebrać. Nocami wystawał przy wej 
ściu do restautacyj,  kawiarń. Prosił 
„matka chora — ojciec bez pracy"; cza 
sem coś kapło — czasem i nie.

A gdzieś nocował? Koło mostu — 
znamy te budynki, z których ze wzglę­
du na niebezpieczeństwo — zdaje się 
dziesięć lat temu usuwano przemocą 
studentów. Wejście do nich grodzi drut 
kolczasty. Tam się gromadzi bezdomna 
hałastra wszelkiego rodzaju urwipołciów, 
włóczęgów. Przekradają się chyłkiem i 
śpią przytuleni do siebie — aby nie 
czuć mrozu. Czasem gdy któryś na bok 
odejdzie — szczury go pogryzą. Czasem 
jest  spokój. Ci co więcej u ebrali przy­
noszą wódkę.

Chłopak się chełpi swobodnem ży­
ciem — właśnie tak, jak London opisu­
jący przygody na szlaku trampów. Ale 
w pewnych chwilach tę chełpliwość 
przerywa coś — zatchnął  się Patrzy 
przerażonemi oczyma... Wtedy delikatne 
ostrożne pytania wyrywają mu prawdę. 
Pijaństwo orgje homoseksualne dzieci 
po 11 — 14 lat. Rany od pobicia przez

zazdrosnego kochanka, ślady szczurzych 
zębów... Okropne bójki przy grze w kar­
ty, samosąd krwawy nad szulerem. J a ­
kaś wizja potworna — koszmar, które­
go to jedenastoletnie dziecko nie może 
znieść. W  domu biją — niech biją. Jes t  
głodno — wszystko jedno — byle nie 
tamta swoboda. Swoboda w środku 
miasta — w dawnych koszarach Blo­
cha...

Jakąś  resztką siły wyrwał się i pow­
rócił do domu. Co robić, aby dom go 
ut rzymał? Co czynić, by ten dom był 
domem naprawdę".

ZE ŚWIATA.
JaK Kiepura zdemolował 18 pe­

łł o jó w w hotelu.
Po dczas  n a k r ę c a n i a  sc en  do f i lmu 

„N eapo l  ś p i ew a ją ce  m i a s t o ”, z n a k o m i ­
ty tenor ,  J a n  Kiepura ,  bawi ł wraz  z 
t r u p ą  ak to rów  w mie jsc owo śc i  Tor re 
del G reco  p o d  N e a p o l e m .

Pe w n e j  no cy  mistrz wróci ł  do h o t e ­
lu w ś w i e t n y m  h u m o r z e ,  wypił  bu te lk ę  
s z a m p a n a  i położył  się spać.

Trzeba  trafu,  że tejże  no cy  było t rzę 
s i en ie  z iemi ,  w prawdz ie  n iezbyt  g roźne  
a le  szkodl iwe.

M im o to mis t rz  nic n i e  słyszał,  spa ł  
b o w i e m  jak zabity.

O b udz iw szy  się rano ,  Kiepura  z nie 
s m a k i e m  stwierdził ,  że n ie ty lko leży w 
ub ra n iu ,  a le  w p o ko ju  są po t ł u czo n e  
lustra,  p o s t r ą c a n e  obrazy  i p o b i t e  szy ­
by w o k n a c h .

Kawę  przynios ła  m u  z a p ł a k a n a  p o ­
kojówka,  a właściciel  ho te lu  też  był 
p r zyg nę bi on y .

Widząc  to  wszystko ,  Kiepura  z a ­
wstydzi ł  się nieco ,  wziął  p rysznic ,  z e ­
szedł  na  par te r  i rzekł  z sz e ro k im  g e ­
s t e m  do  g o sp oda rza :

—  Co było,  to  było,  z a p o m n i j m y  o 
tern,  za ws zys tk o  płacę!

Hote la rz  w p ie rwsze j  chwili  zdębiał ,  
w k ró tc e  je d n a k ,  z właśc iwą  p o ł u d n i o w ­
c o m  szybką  o r j e n ta c ją  po ł apa ł  s ię  w 
s t a n i e  rzeczy  i wys tawi ł  Kiepurz e  r a ­

c h u n e k  za z d e m o l o w a n i e  loka lu .
Mistrz zapłaci ł  bez  w a h a n i a .  1 pQ 

tern chwali ł  się s w y m  n ie z w y k ły m  tern 
p e r a m e n t e m ,  jak  to w Tor re  del Qre. 
co z d e m o lo w a ł  18 pokojów.

RAD JO.
W A R S Z A W A  24 p a ź d z i e r n i k a  

7.00 S y g n a ł  c z a s u .  7.05 G i m n a s t y k a  7^  
P ł y t y  g r a m o f o n .  7.35 D z i e n n i k  p o r a n n y  7 j ą  

P ł y t y  g r a m o f o n .  7.52 C h w i l k a  g o s p o d .  dom0 
w e g o ,  7.55 P r o g r a m  n a  d z .  b i e ż .  11.30 Codz, 
p r z e g l ą d  p r a s y  p o l s k i e j  11.40 W i a d o m o ś c i  
o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  11.57 S y g n a ł  czasy, 
12 05 M u z y k a .  12.30 D z i e n n i k  p o ł u d n  ^2.35 
Yt iTa domośc i  m e t e o r .  12.38 D. c. muzyk,
15.30 W i a d o m .  g o s p o d .  15.40 U t w o r y  fortep,  
16.10 S ł u c h o w i s k o  d l a  d z i e c i .  16 40 Skr zynka  
p o o z t o w a .  16 55 P ł y t y  g r a m o f .  17.50 Skrzyń-  
k a  p o c z t o w a  t e c h n .  18.00 T r .  z  Krakowa,  
18.20 P i o s e n k i  w  w y k o n a n i u  c h ó r u  Danai 
19.05 R o z m a i t o ś c i .  19 26 F e l j .  l i t e r .  19.40 Pro 
g r a m  n a  d z i e ń  n a s t .  19.45 D z i e n n i k  wiecz,  
20 00 P i o s e n k i  p r z y  g i t a r z e ,  20.45 „ O d  car­
s k i e j  k o l e b k i  d o  s z a f o t u " .  21.00 R e c i t a l  z 
P o z n a n i a .  21.20 R e c i t a l  f o r t e p i a n o w y .  22.00 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22 10 T r .  z  K r a k o wa
22.30 M u z y k a  t a n e c z n a  23.00 W i a d o m o ś c i  
m e t e o r o l o g i c z n e  d l a  k o m u n i k ,  l o t n .  i ko. 
m u n  p o l i c y j n y  23.05 M u z y k a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  25 p a ź d z i e r n i k a  
7 01 A u d y c j a  p o r a n n a  z  W a r s z .  11 25 Pro 

g r a m  n a  d z  b i e ż ,  11 3 0  T r a n s m .  z  W a r s z a -  
w y .  11.45 W i a d o m .  b i e ż ą c y .  11.57 Syg na ł  
z W a r s z a w y .  l'2.05 P ł y t y  g r a m o f .  15.25 Urz, 
c e d u ł a  G i e ł d y  Z b ó ż .  15.30 T r a n s m .  z  Wa rs a ,  
19.40 S k r z v n k a  p o c z t o w a .  16.55 K o n c e r t  
O r k .  T o w .  M a n d o l i n i s t ó w .  18.00 T r a n s m i s j a  
z  K r a k o w a  i W a r s z a w y  19.05 Ro z ma i to ś c i  
19. ' 0  O d c z y t  19.25 F e l j e t o n  l i t e r a c k i  z War  
s z a w y .  19 40 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t .  19.45 
T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y ,  P o z n a n i a  i K r a ko ­
w a .  22.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  23.00 S k r z y ń -  
k a  p o c z t o w a  w  j ęz .  f r a n c u s k i m .

P r a c o w n i a  s w s i r ó w

Z. GLIKSMANA u l .  B J o s e l e w i c z a  4
POLECA:  swet ry ,  p ul owe ry ,  r a j t u zy  

i d z i e c i n n e  u b r a n ka .
P r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  z  w ł a s ne j  i p o ­

wi e r z o n e j  wełny.

fkginiejszem z a w i a d a m i a m ,  iż 
by t y  S k ład  K onsygnacy jny  r
m a  i m y c i a  G ó r n o ś l ą s k i e !  F a f

iż z o s t a ł  o t war -  
m y d ł a  d o  pra- 

m y c i a  ( j ó r n o s i ą s k i e i  F a b r y k i  C h e m i c z  
n e j  „F a l m a “ C z ę s t o c h o w a ,  I I I  A l e j a  50, 
S k ł a d  z o s t a ł  z a o p a t r z o n y  w e  w s z y s t k i e  ga­
t u n k i  m y d ł a  n a j w y ż s z e ]  j a k o ś c i ,  c e n y  nis 
k i e .  D l a  p.  p.  k u p c ó w  s p e c j a l n e  raba t y .
D o m  H a n d l o w y  I I I  A l e j a  50._______________
g ^ a j t a ń s z e ~ ź r ó d ł o  t r y k o t a r z y  „B źem psr"  
i l  C z ę s t o c h o w a  I I I  A l e j a  Nr .  49 p o l e c a  w 
d u ż y m  w y b o r z e  w y r o b y  t r y k o t a r z o w e

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻE PODZIEMI
124) P O W IE Ś Ć .

(Przypominamy czytelnikowi, że tą 
osobą tsiemniczą był notarjusz Ferrand,  
pesłał  był zrana panią Seraphin do Mar 
cyalów, mających ma służyć za narzę­
dzie do nowej zbrodni).

— Bradamanti ,— rzekł do mnie, wy­
mawiając umówione hasło.

— Grabieżnik,— powiedziałem s toso­
wnie do nmowy.

— Nasywasz się Mareyal? — zaytał  
mnie.

— Tak jest .
— Dziś rano przysłałem kobietę po 

was na wyspę, co wam powiedziała ta 
kobieta?

— Że pan masz ze mną do powó- 
wienia w imieniu niejakiego pana Bra ­
damanti.

— Chcesz pieniędzy?
— Jak najwięcej.
— Masz łódkę?
— Mamy ich cztery,  jes teśmy prze­

woźnicy i grabieżnicy po ojcu i dzia­
dzie.

— Więc ci powiem co t rzeba zrobić 
jeśli  się nie boisz.

—  A czego.
—  Widzieć jak kto przypadkiem to­

nie, tylko t rzebaby dopomódz de tego, 
przypadku, rozumiesz?

— Aha! więc to k to4 ma napić się 
wody więcej niżby chciał? dobrze i tak, 
ale ponieważ to przysmak nięlada, prze 
prawa drogo kosztować będzie.

—  Wiele chcesz od dwóch osób?
—  Od dwóch? więc będą dwie?
— Tak jest .
— P ię ćse t  franków od sztuki to nie 

drogo.

— Dostaniesz tysiąc franków.
— Zapłata z góry?
— Dwieście franków zaraz, resz tę  

potem.
— Więc się pan nie spuszcza na 

mnie?
— Nie, możesz schować moje dwie­

ście franków i nic nie zrobić.
— A pan,  kiedy swoje zrobię i przyj 

dę po resztę,  możesz mi powiedzieć: 
dziękuję ci, bywaj zdrów'.

—  Chcesz, czy nie chceas? — zawo- 
wał, — mów prędzej ,  dwieście franków 
zaraz, a pojut rze wieczorem, o dziewią­
tej,  na tern samem miejscu,  dodam ci 
osiemset.

— Skądże pan będzie wiedział, że 
dałem im pić?

—  Będę wiedział,  to moja rzecz, no 
zgoda?

— Zgoda.
— Masz dwieście franków, teraz słu 

chaj, wszak poznasz s ta rą  kobietę,  co 
dziś rano była u was?

— Czemu nie poznam.
— Jutro,  albo najpóźniej pojutrze,  

przyjdzie wieczorem o czwartej  nad 
brzeg,  naprzeciw waszej wyspy, z mło­
dą dziewczyną, blondynką.  Stara da ci 
znak, powiewając chustką.

— Dobrze, panie.
— Jak długo t rzeba płynąć od brze 

ga do was/ej  wyspy?
— Dwadzieścia minut,  panie.
— Czy macie łódki z plaskiem dnem?
— Daa płaskie, jak dłoń.
— Urządzisz więc zręcznie w dnie 

klapę na zawiasach, dużą, żeby za jej 
otworzeniem łódka się zatopiła.

— Dobrze panie,  oj, pan widzę do­
brze zna się na rzeczy. Mam właśnie 
s t arą  łódź na pół zgniłą,  chciałem ją  
porąbać na drwa, zda się do tej os t a t ­
niej podróży.

— Odpłyniesz więc do tej wyspy na 
tej łódce z klapą, w drugiej  łódce po­
płynie kto z waszej rodziny, przybijesz

do lądu, zabierzesz s t arą  kobietę i mło­
dą blondynkę do łodzi przedziurawionej  
wracając zaś na wyspę,  ale w odległo­
ści przyzwoitej  od brzegów, udaj że się 
schylasz aby coś Daprawić, otwórz kla­
pę i skocz zręcznie do drugiej łódki, 
gdy tymczasem s tara  z młodą...

— Skąpią się w Sekwanie! — zawo­
łałem—już rozumiem.

— Prawda,  więc przypadek zdarzy 
się przed zachodem słońca.

— Dobrze panie, ale czy s tara ni­
czego się nie domyśli?

— Nie, przybywając powie ci na 
stronie;  t rzeba utopić dziewczynę, nim 
łódkę zanurzysz,  daj mi znak, żebym 
była gotowa ratować się razem z tobą. 
Opowiedz jej  w taki sposób, żeby nie 
miała podejrzenia,  szczególnie o tern pa 
miętaj .  No, życzę ci dobrego powodze­
nia, mój chłopcze, jeżeli  będę z ciebie 
kontent ,  może dam ci coś więcej do 
roboty.

— Do usług, panie.
— I rozeszl iśmy się,— dodał bandy­

ta, kończąc opowiadanie,  — a z powro­
tem, płynąc około galiotv, pochwyciłem 
rzeczy, które tutaj  przywiozłem.

Widzimy, że notarjusz,  podwójnem 
zabójstwem chciał razem pozbyć się i 
Marji i pani Seraphin.

Wdowa i córka wyraźnie wysłuchały 
powieści Mikołaja, który jednak często 
przerywał żeby sie napić, a za każdym 
razem pił dużo. Mówił więc dalej z 
szczególniejszym ogniem:

— To jeszcze nie wszystko; ułoży­
łem drugi interes  z Puchaczką i Barbi- 
llonem. Śliczny interes! Wymyślony do­
skonale! Jeśli  się uda będzie za co po- 
hulać. Idzie o to, żeby obrać meklerkę 
djamentów, k tóra czasem miewa w rę ­
ku swoim za pięćdziesiąt  tysięcy frun- 
ków brylantów.

— Czerwony Janek do tego należy. 
Wczoraj  już nast ro ił  maklerkę przez 
l ist,  k tóry jej  zaniosłem razem z Bar-

billonem.
—  To mi plan] Oj, głowacz Czerwc 

ny Janek.  Wielki głowacz.
— Nie dowierzam mu, — rzekła su­

cho wdowa.
— Przebiegły to filut! Ale żeby ko­

go miał sprzedać, nigdy.
Wdowa potrząs ła  głową, jak  gdyby 

napół tylko ufała poczciwości Czerwo­
nego Janka.  Po chwili zastanowienia 
rzekła:

—  Wolę in te re s  z tym panem, co 
się ma zrobić ju t ro  albo pojut rze,  sprzą 
tnąć s ta rą  i młodą. Tylko Mareyal bę 
dzie nam chciał być na zawadzie,  jak 
zawsze.

— Czy nas czarci nigdy od niego 
nie uwolnią?— krżyknął  Mikołaj na pól 
pi jany i z wściekłością utkwił długi nóż 
w stole.

—  J e s t  sposób, co nie chybia nig' 
dy,— odparła wdowa.

Wtem drzwi się otworzyły.  Marcyai 
wszedł.

Na dworze dął wiat r  tak  silny, że 
wdowa z dziećmi nie słyszały szczeka 
nia psów, oznajmiających,  że najstarszy 
syn wdowy wrócił  do domu.

Nieświadomy złych zamiarów swego 
rodzeństwa,  Mareyal wszedł zwolna do 
kuchni.

Kilka słów Wilczycy, w jej  rozmo 
wie z Gu&lezą, już dały poznać dziwny 
sposób życia tego człowieka. Miał wro­
dzone skłonności dobre, niezdolny był 
do czynu zupełnie podłego lub zbrodni, 
a jednak prowadził  życie bezprawne 
Łowił ryby potajemnie,  a dozorcy rze' 
czni, znając jego siłę i śmiałość, pa' 
t rze li  przez szpary  ns jego rzemiosło 
Prócz tego chętnie brał  na siebie obro­
nę słabszych przeciw silniejszy i w ta­
kich zdarzeniach nie tyle pat rzył  na 
zapłutę obiecaną, co na  słuszność spra­
wy bronionej  w pojedynku na pięści 
albo na kije.

d, c. d.
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